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R ękop isów  R c d a k c y a  n ie  z w ra c a .
R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — 3. S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A Jm in is tra c y a  o tw a r ta  od 1 0 — 4 po  poł. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O g ło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6 w ieczó r.
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DZEMK KUOWSK!
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i L I T E E A lf f i

mleslęcz. Kwart, pólrocr. rocr.
P ren u m era ta : W  k rą ]u  —.85 2.50 4 50 8.—

Za g ra n ic ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Z" w ie rsz  p e tito w y  lub  je g o  m ie jsce  
p rz e d  te k s te m  40 kop. p ie rw s z y  i 20 kop. k ażd y  n a ­
s tę p n y  raz , z a  te k s te m  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop. n a ­
s tę p n y  ra z , zaw iad . ża łobne  po 40 kop. W  ru b ry c e  

N a d e s ła n e "  w io rsz  p e t i W y  lub  je g o  m ie jsce  1 rb .
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę i o r o sze n ia  przyjmuje 
Administracya.
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Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
płeskirowsko-iatyczowski urządzają

J w  P Ł O S K I R O H

29,3S i 31 sierpnia r, c,

Wszelkich informacyi i programów 
^ udziela Komitet Wystawy. ^55~u
|  Adres: P t o s k E p o w  —  S ^ f id y k a t ,

Teatr Letni
w Ogrodzie Kuni o ak im 
T r u p a  U k ra iń s k a

J!

Dziś w sobotę dn. 11 Jipoa

Cyganka Aza
v,- f>-ciu akt. Slaryckiogo.

i )

W  niedziele dn. 12-go 1) „Ta k a . ii d o ta “ , 
■ l w i  l u o l l s l« & .u I l i f V C .^  2) „ J a j  S z t u k a r e w i c e ” .  12078-1

Jutro w niedzioje 12-go lipca na liypodromic po- 
Jud. zachód. T-wa zacli.jty hodowli k łu ­
saków (P iic r .c rs k j XIa* E s .iia t a d o -

w y ) będą wydano nagrody

w sumie do 7,200 r b.
w toj liczbie nagroda

y i K l j o w s k i e  W ^ ś © i g © ? t a r e
4 , 0 0 0  ipb. dla koni 3 leLiich. 12797 1

P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  2 - e ,  p o  p o ł u d n i u .

■Pyaenaisa rcasieiursn
Banatka, Wysoicc-Litewska i Cisawka,
1 a R Ł ćrucya z nasion oryginabiycli, do nabycia zaraz po omlecie w do­
brach klcchcrzyńco po 1 rb. 55 kop. za pud z workiem loko st. Kozialyn. 
Przy /.umówieniu l/3 n*i1e®wci przekazem pocztowy..); .esz ta  za zaliczo- 
niem kolejowein. inform acji i prób dostarczy na żądanie E . Ligocki adm. 
dóbr, st. Koziatyu, ftlocliorzyńce. 12671 6

P r C z e r n M k f t ^ i L ™
S y f, won., moczopłc. (spec. kur. strict). 
uiompłc. Wszyst. spec. spos. Lar. Gd 
dziel, łóżka. „-11118-71

AKUSZERYJNO-FELCZEBSKA
szkoła w lu iow io  przy lecz. na 100 łó­
żek W .5«5A Sa& “ D - r a  e l e d .  P .
N e y s z t u b e .  K ursy masażu. Podania 
przyjm. się na wszyst. v.ydz. 12057-37

PetersJitirg
prenum eratę do

„D^ien- kijowskiego4'
przyjmuje

„Ksiągkrnia Polska11,
ulica Ekateryuińska N r 2

Sanatoryum d la  ckon b wewnętrz. pod 
klin. k row. D e c. F ra u k e g o
wraz z Zakładem fizyko-bydrc-terapeu- 
tycznym pod kierów. D r. J .  W o y t- 
* ole skie go  (dawny zakład Kis-slki, 
ulica K ąpielna 1. H) "leczenie dycte tycz­
ni;, ząl|i3K  wodolecz., Kąpiele gazowe, 
elekt , św ietlne, czterokomorowe, paro- 
v.e; masaż ręczny i aparat., gimnastyka 
lecznicza (Zandor). Tel. 932. 12G3S—4

Poszukuję pracy L m S
byó magazynierem, kamerdynerem i t. d. 
w handlu, albo szwajcarem, posłańcom 
przy biurze, mb dogląd, chorego, po­
mocnika kucharza i t. d Nowokarawa- 
jow ska N r 8 m. 3, Bernardowi G.

1 2 7 7 9 -2

Dr. W. Male-
szdw ski

Ordyn. jak  daw ­
niej R au j Naslo- 
pil A lte W iese. 

12006—5

N otatk i in torm rcyjjne.
— o -

Biuro Tow. Oświata (K reszczalik 1 
klnb tO gniw ot) otw arte cd  lO jdo 3 po 
południu codziennie oprocz niedziel 
. świąt.

Biuro k!J rz.-kat Tow. dobroczyn- 
nrścl, M.-Żytomier^ka N r. 8, otw arte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek otw arte raz 
na tydzień wo czwartek od godz. 1—3 
po p'uł. Eunduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W . Podw alna 23; ot w. od 3—6 

Biuro Związku równ kobiet pol­
skich otw arte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
N r. 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Letnik." przy Ki.], 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytoniierska 
8) o tw arte codziennie od g. 12 uo 2 po 
poł. P-zyjmowanie dzieci od g. 5 do 0 
po poł. Umawianie dozorczyn, dozor­
ców, kucharek: środa od goclz. 5 do 0 
po poł., niedziela od g. 2 do 3 po pół.

biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska N r 
8, otw arte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
św iąt i niedziel. E ilia  Laboratorna N r 
12 przy schronisku św. Jadw igi.

Biuro pośrednictwa pracy «żwiąz- 
ku oficjalistów  na Rusi* — Kreszczalik 
42 m. 29, poleca kandydatów na nszol- 
kic posady w rolnictw ie i przemyśle 
rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

K a r l i ś c i '
— C£o-

(ż  powodu śmierci J>on Curiosa  w \ arese).

Młodzi o tern niew iedzą, starzy pam ię­
tają, jakiem  to głośnem  bohem odbijała się 
w 1'oJsce spraw a Karlistów w Hiszpanii.
Ityli w śród arystokracyi naszej zapa leni zwo­
lennicy karlizm u, jako idei legitym izm u bur­
bońskiego, byli naw et w szeregach karlistów  
ochotnicy polscy, a jest w literaturze pol­
skiej pam iątka z tych czasów w szkicu p. 
Ignacego Skrochowskiego „W ycieczka do 
obozu Don Carlosa“, drukow anym  w X  ro­
czniku „Przeglądu Polskiego" w Krakowie 
(V, 1876).

Ze śm iercią Don Carlosa, księcia Ma­
drytu, w niedzielę dnia 18 iipca w Varese 
schodzi do grobu reprezentant idei Karlistów, 
w ierny sw ym  tradycyom , a chociaż pozo­
staw ia  sy ra  księcia Jaim e, niewątpliw ie za­
m yka okres pretendentów  karlistów  burboń­
skich do tronu hiszpańskiego.

Zmarły pretendent Don Carlos był w la­
tach 1873—4 blizkim tronu hiszpańskiego, 
lecz z chwilą, kiedy po śm ierci A lK psa XII 
kiólow a-wdowa ausiryaoka Księżniczka Kry­
styna powiła pogrobowca 17  m aja 1886 r., 
a kortezy hiszpańskie prokJamowały dziecko, 
jako Alfonsa XIII, a lcrólowę m atkę, jako re- 
gentkę, spraw a Don Carlosa przegraną zo­
sta ła—na zawsze. Odtąd ,już tylko „mani­
festy" p retenden ta  przypom inały Europie 
istnienie karlistów , lecz ani rozruchy w Hiszpa­
nii, ani powstanie basków, ani nieszczęścia 
wojenne, ani u tra ta  Kuby i Filipinów i zni­
szczenie floty hiszpańskiej w wnjnie ze S ta­
nami Zjednoczonymi A m eryki Północnej 
spraw y „Apostolskiej Ju n ty "  nie poparły 
i odtąd już nigdy na ziemi hiszpańskiej uie 
podniósł się oręż na rzecz króla Don Car- 
fosa VII.

W  dniu 17 m aja 1302 kiśdy 16-letni 
Alfons X m  uznany został pełnoletnim  i objął 
laądy  kraju, stronnictw o karlistów  powinno 
się było rozwiązać. Nie uczyniło tego, zaw ­
sze jeszcze w kortezach hiszpańskich znaj­
dują sio posłowie karliści, a na wiadomość
0 śm ierci Don Carlosa zebrali się w Estella 
w prowincyi N avarra karliści deputowani
1 ogłosili Don Jaim e syna Carlosa preten­
dentem  do tronu.

Wszakże już  pod koniec życia zm arły 
Don Carlos pogodził się ze sw ym  losem 
i wyrzekł pam iętne słowa: „kocham  Hiszpa­
nię tak  bardzo, że wolę ją  widzieć w rozwoju 
pokojowym pod rządam i Alfonsa XIII, aniżeli 
we krwi zbroczoną i osłabioną walką domo­
wą pod m ojeni panowaniem ". Te słowa, 
które dziś cytują liberalne dzienniki m adry­
ckie, charakteryzują wysoki nastrój ducha 
i wzniosłość charakteru  zmarłego preten­
denta. Hisl orya karlizm u je s t historyą Hisz­
panii w XIX  wieku. Kariizm jes t bowiem 
o wiele starszym  od zmarłego Don Carlo­
sa VII; Przez lat 40 był Don Carlos preten 
dentem , pismem, słowem i orężem dobijał 
się praw, k tórych przez nielegalne narzuce­
nie prawa salickiego przez Ferdynanda VII 
W' r. 1833 ta  gałąź domu burbońskiego zo­
stała pozbawioną.

,? Przed nim dwie generacye Burbo- 
nów z linii Anjou dobijały się pod sztanda­
rem  Carlosa V i Canosa VI o tron hiszpań­
ski, k tó ry  Ferdynand VII wbrew sankcyi 
pragm atycznej założyciela tronu Burbonów 
w Hiszpanii Filipa V (1713) z pominięciem 
m ęskich agnatów przelał ba 3-letnią córkę 
Izabellę pod regencyą m atki Maryi K rystyny.

Przez 30 lat trw ały w Hiszpanii rządy 
kobiet wraz z całem rozluźnieniem  nam ię­
tności politycznych, walką stronnictw , rzą­
dami kochanków i faworytów, które dopro­
wadziły kw itnący kraj do ostatecznej ruiny. 
"Wojna domowa, k tóra za~az po śm ierci BMr- 
dynanda VII w r. 1833 wybuchła i prztz 
la t 7 kraj niszczyła, była odstraszającym  
pizykłndem  walki dynastycznej. W  histoi "i 
pozostała po niej pamięć bohaterskich zapa­
sów w Amescoas i 'Bilbao, zaprawdę godnych 
lepszej sprawy.

W zupełnie innych w arunkach w ystą­
pił na widownię dziejów zm ariy obecnie Don 
Carlos VII w r. 1868. Rządy faw orytów 
rozDustnej Donny Izabelli m usiały dopnw a- 
dzić do rewolucy1

„Precz z Bnrbonami" było hasłem  re- 
wolucyi w Kadyksie i pod Alkoleą, gdzie woj­
ska Królowej zostały przez m arszałka Ser- 
r&no pobite.

Uenialny wódz, cle żaden polityk, m ar­
szałek Prim  u jął ster rządów. K atastrofa 
wrześniowa z roku 1868 zastała Don Carlo-

sa przygotow anym  do objęcia władzy. W cho­
dzi], jako restau ra to r katolicki, jako  legity- 
m ista i papista przeciw rewolucyi, która 
ogłaszała ,,wszeehwładztwo ludowe". Świe­
tn i publicyści reakcyjni, jak Don Appariei, 
Cny Jarro  pism am i kwemi, broszuram i po- 
litycznem i urabiali opinię w kraju, torowali 
drogę władzy legitydiistycznej.

Zaraz po ucieczce Izabelli, p retendent 
Dun Juan  Burboński, ojciec zmarłego obe­
cnie Carlosa abdyKował z swych protensyi 
do tronu  na rzecz syna Don Cariosa Vil. 
Młody pretendent ogłosił m anifest, w któ­
rym , jako program  swych rządów, zapowia­
da decentralizacyę kraju, autonom ię 14 pro- 
wincyi i wolność, „którą Hiszpania zna ty l­
ko z imienia, wolność córkę Ewangelii, a 
nie liberalizm u, potomka reformacyi, wol­
ność, która je s t  panowaniem praw spraw ie­
dliwych, odpowiednich praw u bożemu i p ra­
wom natury".

Hiszpania poszukiwała w tedy swego 
władcy. Rządzący faktycznie generał Rrim 
w celu poszukiwań za stosow nym  kandyda­
tem  do tronu  w jjechał był do Paryża w 
roku  1869, gdzie ówczesny am basador h i­
szpański przy Napoleonie III taką  m u dał 
m ouuą podówczas radę: — Szukanie króla)! 
Odwołajcie się do plebiscytu! — W obecnej 
chwili plebiscyt w Hiszpanii wprowadziłby 
na tron Don Carlosa — odrzekł generał 
Prim

Prusy wysunęły kandydaturę  Hohen­
zollerna na tron  hiszpański.

Wiemy, jak ą  była odpowiedź Fraccyi. 
S traszna tragedya r. 1870/71 m iała za bez­
pośrednią przyczynę wysunięcie kandyda­
tury  Hohenzollerna.

Dopiero na wiosnę 1871 roku udało 
się gen. Primowi zwabić księcia Aostę w 
antrepryzę hiszpańską.

Lecz w dniu, w którym  Am adeusz wy­
lądował w Nowej Cartagenie hiszpański 
W arwick królotw órca padi z ręki zamówio­
nych przez Serrana skrytobójców. Dwule­
tnie rządy Am odeasza I były widownią po­
w stania karlistów .

W kwrntm u 1 8 /2  roku rozpoczęły się 
pierwsze kroki wojenne pod hasłom „precz 
z cudzoziemcami". W ojska karlistów  zo­
sta ły  pobite, Don Carlos ledwie z życiem 
wrócił do Francy!. Król Amodeusz po 25- 
miesięcznych rządach m usiał także opuścić 
H is z p a n ię .  Rządy objął tryum w ira t złożony 
z Castelara — retora-profesora, republikani­
na F igueras i Pi y Margalla.

W ciągu trzech kw artałów  republik) 
zmieniło się pięć gabinetową każdy coraz 
radykalniejszy, zjawiły się objawy zdzicze­
nia, dzienniki „El Petroleo" i „Los Descami- 
sados* (bez koszuli) głosiły ideę kom uni­
zmu.

Lubimy trzy rzeczy czerwone — pisał 
„Los Descamisados": ogień, krew i wino! 
Ruszyły się masy robotnicze, zawrzała re- 
wolucya i teror: w Sewiiii, Alcoy, Valencyi, 
Tarragonp, Alicante, Cartagena.

I znów w roku 1873 Don Carlos pono­
wił swe kroki wojenne, przeszedł granicę 
Naw arry, arm ia karlistów  liczyła 25,000 
ochotDików dobrze uzbrojonych. Kaińści 
odnieśli świetne zwycięstwa pod Estellą, ca­
ła północna część Hiszpanii była w ręku  
karlistów . W obozie karlistów  rozstrzelano 
szpiega-niemea kapitana pruskiego Schmidta. 
To dało powód do wysłania okrętów nie­
m ieckich do Hiszpanii.

Obwołano Królem Alfonsa XII Burboń­
skiego, ojca obecnie panującego Alfonsa 
XIII. Cwiazda Don Carlosa poczęła ble­
dnąc. D nia  19 lutego 1876 roku Estellę 
zajęły wojska Alfonsa, w tydzień potem  
Don Carlos opuścił Hiszpanię — na zawsze.

Je s t w tym  rycerzu nowoczesnym  tyle 
rom antyki średniowiecznej, w całej postaci 
duże uroku, a przedewszystkiem jes t w nim 
cały człowiek bohater.

Śmierć nagła w Varese położyła ko­
niec osobistym dążeniom pretendenta, który 
coraz mniej m iał nadziei urzeczywistnienia 
swych pretensyk

Ale czy zajrknęła  okres m arzeń poli 
tycznych? Linia rozwojowa idzie drogami 
stałej ewolucyi dziejowej i nie m a powodu 
przypuszczać, żeby Hiszpania od jednych 
Burbonów w racała do drugich Burbonów.

W. L.

L is ic  Gbecności w izbie francuskiej.

Od dnia 0 go b. m. popłowio francuscy, zgodnie 
z uchwalą , by, obowiązani są  zapisywać swe nazwiska 
na liście obecności, by zaświadczyć w ten sposób, że 
byli na posiedzeniu. K to opuścił sześć posiedzeń, bę­

dzie postawiony pod pręgierz w «Journal ofticieh 
i tr a u  oprócz tego na pewien czas prawo do udziału 
w posiedzeniach.

Uchwała ta  ma na celu przeszkodzić głosowaniu 
przez zastępstwu i skłonie posłów do pilniejszego uczęsz­
czania na posiedzenia. P rzy  głębszej rozwadze prze­
konano się jednak, /,' nie spełnia to swego przeznaczę 
nia, a doprowadza tylko do śmiosznyck wybiegów.

Jaures, Penetan , Koclie, Aynard i członkowie 
różnych poszozególnycu partyi zaprotestowali przeciwko 
tej zamianie izby na szkołę, tyłku prawica i kilku skraj­
nych socyalistów popierało ten wniusek.

Podczas głosowania jednak ku ogólnemu oburze­
niu wniosek został przyjęty przez radykalną większość.

To brawowanie przed wyborc imi „szyslkie po­
ważniejsze dzienniki spotkamy urągliwymi uwagami,

ż  powodu aziesięciogodzinnej aysKus\i w tej 
sprawie, izba Dęazie musiała odbyć jeszcze dwa posie­
dzenia dla ukończonia rozpraw nad m arynarką.

Senat ukończył już swoją pracę i odroczył posie­
dzenia na cza„ nieokreślony. G dy izba ukończy również 
praco, prezydent.D nbost zwoła senaiorów na ostatnie 
posiedzenie przed zamknięciem bieżącej se:yi.

S f D a k s j t y ś c i  -
— V -  -

V c stal nim num erze „Deutsches Volks- 
b latt fiir Galizien" znajdujem y na pierw­
szej stronie artykuł, k tó ry  ma być odpo­
wiedzią na uwagi z polskiej strony, że niem- 
cy_ w Gąlicyi, jako  obcy pizybysze na pol­
skiej z emł i zjadacze polskiego chleba, po­
winni zachowywać się przyz woicie i spokoj­
nie, nie drażnić polskiego społeczeństwa, 
nie szkodzić jego politycznym i narodowym 
interesom . Otóż redakeya ^ o lk s b la t tu 11 
wprost wyszydza te słuszne uwagi z pol­
skiej strony i stara się udowodnić, że Ga- 
licya nie jest polską ziemią i że Niemcy 
w Galicyi właśpie powinm tu  Dyć—panam,!

Niemcy w Galicyi—wywodzi wszech- 
niemiecki organ—nie m ieszkają tu  na obcej 
ziemi i nie jedzą polskiego chleba, bo 
z cnwilą, w której nabyli tu  z’emię i upra­
wiać ją  zaczęli, ziemia ta i chleb z niej s ta ­
ły się własnością niemiecką.

Szkoda tylko, że „"VolksblatŁ“ nie obja­
śnia bliżej sposobu nabywania ziemi pol­
skiej wr Galicyi przez niem ieckich koloni­
stów, zwłaszcza za czasów Józefa II. Bo była 
to albo darowizna polskich m agaatów , albo 
darowizna rządu—w ostatnim  wypadku po­
chodząca z grabieży polski* j ziemi.

A dalej: ponieważ Polska, jako pań­
stwo, już  nie istnieje, a Galicya należy do 
Austryi, przeto ziemia w G alicji jes t ziemią 
aus tryacką, a nie polską. Kto zaś nczywa ją 
nvmo to ziemią polską—dopuszcza się ponie i 
kąd zdrady stanu—bo przeczy prawom Au-j 
stryi do tej ziemi i marzy o odbudowaniu 
państw a polskiego.

W t«n sposob organ niemiecki, wyda­
wany wśród społeczeństwa polskiego, do­
puszcza się wcale niedwuznacznie denun- 
cyacyi wobec polaków.

Lecz nie dość tego. Po dalszy cli argu­
m entach tej treści, że ziemia galicyjska by­
ła przed nadejściem  słowian zaludniona 
przez germ anów, że przeto niem cy m ają do 
niej dawniejsze prawa, niż polaoy, i po in ­
nych tego rodzaju, „rem iniscencyach1 uzm 
iowych, k tó rym  bezpodstawność i bezsen­
sowność dobitnie już wykazała nowsza nau­
ka polska i ogóliao-siowiańska, nie ulegająca 
ju ż  hypnozie geograficznego nieuctwa Ta­
cyta oraz innych starych pisarzy—spotyka­
my jeszcze następującą teoryę;

Galicya nie je s t krajem  polskim, po­
nieważ całą swoją kulturę w wiekach śre­
dnich i w obecnych (!) zawdzięcza niemcom; 
ponieważ naiwlększymi właścicielami ziemi 
w Galicyi są dwaj nieiney: baron Liobig 
i yóilnelm Schmidt, ponieważ galicyjski 
przemysł naftow y i drzewny znajduje się 
™ rękach niem ieckich, ponieważ dalej Ga­
licya zamieszkałą jest przez cztery narodowo 
odrębne szczepy: polaków, ru&inów, żydów 
i niemców.

Z tego wszechmenńeekifcgo pisemka, 
pełnego oszczerstw i obf^g pod adresem  po­
laków, czerpią swoje inforniacye i... inspi- 
racye już liczne pigma niem ieckie w Au­
stryi i w Niemczech—a naw et wiedeńskie... 
władze auctryackie. Quou^que tandem...

wszelkim prawidłom Ujir/ejmośr.i międzynarodowej. A- 
eronauc-i niemieccy, wbrew woli swej, znalazłszy się w 
granicach Francyi, zmuszeni są płacić cło w wysokości 
000 iranków, których już nigdy nie ngłądają ,. powro­
tem, jakkolw iek balony powracają do kraju, co sprze­
ciwia się również międzynarodowym p. -opisom cel­
nym. W  większym jeszcze stopniu sprzeciwia się im 
takt, jaki miał niedawno miejsce. Balon niemiecki, 
który skutkiem niezależnych od załogi okoliczności 
spuścił się we Erancyi, zatrzymały władzu pograniczne 
d!a przekonaniu się zaś, z jakiego m ateryalu zrobiona 
jest opona, z jedwabiu, czy z bawełny, wycięto z niej 
kaw ałek wielkości dłoni, a zapew nienia załogi, iż opo­
na zrooiona je s t z bawełny, nie odniosły żadnego skut­
ku, celnicy francuscy bowiem mieli nadzieję, iz gdyby 
się okazało, że jest ona z jedwabiu, mogliby nałożyć 
clo wyższo o całe sio franków.

Samo już nakładanie c-la na balony, które wsza­
kże są jedynie środkami komunikacyjnymi, je s t bezpra­
wiem, nie mówiąc o niszczeniu icu, co je s t wiełkiein 
nadużyciem ze strony władz francuskich.

Czy niemieckio miuistorstwo spraw zewnętrz­
nych zrobiło uwagę w tej kwestyi, czy też rząd fran­
cuski irzosrraszył się, że w razie powtórzenia się ta­
kich fakiów wystawiony' zostanie na pośmiewisko E u­
ropy, dość, żo gabinet paryski postanow.l zaprosić mo­
carstw a do udziału w międzynarodowej imaforencyi, 
której zadaniem jędzie ustanowienie przepisów dla ae- 
ronautyki. Będzie ona niew ątpłiw ij wielce korzystną
dla sprawy żeglugi powietrznej.

Przyszła konfereneya zajmie się oczywiście nie 
tylko kw estyą nakładania ceł na balony, które, nieza­
leżnie od załogi, spadły na obedj tery tery nm. Rząd
francuski opracował obszerny i szczegółowy program, 
zawierający uiełedwio wszystko, eo ma związek z aero- 
nautyką. Zgodnie z programem tym dla balonów, di- 
rigeallów  i aeroplanów opracowane być mają przepisy, 
podoLdie, ,ak dla międzynarodowej żeglugi wodnej, 
regulujące kwi styę spuszczania icu, zewnętrznych oznak
narodowych i t, d. Wszystko 10 odpowiada" isi . tnym
potrzebom i należy się spodziewać, iż uchwały be. lo- 
rencyi zadowolą wszystkich. Pierwszym, kióry pow 
ziął myśl zwołania takiej konferencyi, byi hrabia Z e­
ppelin. Sądził on, żo opracowanie regulaminu dla że- 
glngi powietrznej nie jes t zadaniem t ik  trodnem, ja k ­
by się zdawać mogło; winno zaś określić, z jakich pun­
któw wznosić się mogą łodzie powietizne, udające się 
za granicę i gdzie winny się spuszczać.

Przed odjazdem aerostatn otrzymywać mają od 
k rn su r <-paniery okrętowe*, wykazujące ilość pasaże­
rów, ilość i jakość towarów, biletów, przesyłek poczto­
wych i t. d. H r. Zeppelin spodziewa się. iż tą  drogą 
sprawa międzynaroduwej komunikacyi j owietrzne.i da 
się z łatwością uregulować, nie naruszając jak  to mnie­
mają nmklórzy, przepisów paszportowych i celnych.

Konfereneya powinna się również zająć sprawą 
szpiegowania w czasie wojny z balonów. Stwierdzono 
juz niejednokrotnie, ze z balonów można dokładnie 
rozpoznać wszelkie warunki strategiczne danego krain, 
zarówno na lądzie, morzu, jak  i powietrzu. Okoliczność 
ta usprawiedliw ia do pownego stopnia podejrzliwość 
władz względem aerostatow. przelatujących granice ich 
państwa, a nawet niegrzeczne zachowanie się wzglę- 
fem załogi tycb balonow. N ic toż dziwLego, że urzęd­
nicy żądają od aeronautów dowodów, iż wyprawa ich 
nieina charakteru  wywiadowczego. Nie ła tw ą będzie 
rzeczą wynaleźć drogę pośrednią, na której catozpie- 
czenio załogi od vładz celnych nie szkodziłoby in tere­
som wojennym. Zdobycie wszakże pewnych gwarancyi 
iprzojmego i prawnego odnoszenia się obcych władz 
do łodzi powietrznych, nie mających nic wspólnego ze 
szpiegowaniem, nie jest wszakże rzeczą zgoła niemo­
żliwą, to toż prasa europejska gorąco zaieca przyszłej 
Ronii reiioyi włączenie tego pun' tu do programu swych 
obrad.

Konfereneya aeronarityczna.
—)oo,—

P rasa  ouropejska zamieściła przed ■ niedawnym 
czasem g  iadomość o zamiarzo zwołani * przez rząd fran­
cuski, o ile możności, jeszcze w roku bieżącym między­
narodowej konferencyi w sprawach aeronautyki. Po 
wodom tej propozycyi są jakoby skargi niemieckich pi­
lotów na nadm ierne cła, pobierane p«-zcz władze fran­
cuskie od balonów, które w iatr zapędził w granico 
Erancyi, oraz brutalne obchodzenie sie urzędników fran­
cuskich z załogami niemieckich balonów.

PrzeciwKO zachowaniu się temu występuje zwła­
szcza prasa niem iecka, tw ierdząc, iż sprzeciw ia się ono

jako  d i r  p Sarugi, k tó ry  odkupił je  wprost 
od handlarzia Schneidra, do archiwum  aktów 
daw nych Krakowa.

W prawdzie biblioteka i część archiwum 
Zatorskiego, wedle pogłosek, miała być prze­
wieziona do Jabłonny, nie zmienia to je ­
dnak faktu, że dawne areniwum  dominium 
Zatorskiego uiegło tak sm utnem u losowi.

Archiwum  to mieściło się w wilgotnym 
i b iudnym  lochu; właściciele dotychczasowi 
nie dbali widocznie c nie, tak, że część jego 
zniszczyła zupełnie wilgoć, a z wielu aktów 
i ksiąg pozostały tylko zbutwiałe strzępy. Na 
zbiór ten składa się przecież prawie kom ­
plet archiwum  z końca XVIII i z X IX  wie­
ku, obejmując kilkanaście tysięcy aktów 
i około 100 ksiąg m andataryuszy, księgi ka­
sowe, dochody i rozchody, kresceneye, zboża 
z folwarków, m w e n tm e , raporty  leśne, kon­
trak ty  dzierżaw, m apki wsi i p lany  budyn­
ków goapodarsKich klucza Zatorskiego, k tó ­
ry  stanow iły wsie: Przeciszów, Koży, Gorzeń, 
Ponikiew, Rzeki, Hecznarowice, Noiva Wieś, 
ludzież m. Zator. Znalazła się także taksa 
do klucza wiśnickiego.

Ze względu, że tego rodzaiu m ateryały 
należą u nas do bardzo rzadkich, posiada 
ten  dział aktów dużą wartość zwłaszcza do 
dziejów chłopów i ich uwłaszczenia

Prócz tego kilkaset aktów  spraw  m a­
jątkow ych Henryka Dolskiego, Apolonii 
z Estrzyckich Poniatowskiej, Izabeli 1 tani- 
ckiej, Konstancy! z Pon;atów skich Tyszkie­
wiczów ej dc rodzin "Wąsowiczówą Jordanów , 
Lubom irskich, Potockich i Radziwiłłów, tu ­
dzież do Jabłonny, m ajątku ks. Józefa; część 
korespondencyi "Wilhelma Radziwiłła (między 
innemi lis ty  Kraszewskiego i Akielewicza) 
w sprawie oświaty na Litwie.

Ze starszych rzeczy są 2 f a s e jk ^ y  
akiów z la t 1582— 1780 przeważnie do wsi 
Gierałtowic, tudzież bardzo, ciekawy rękopis 
wchunKów starostwazatorsKiego 1722—1730.

Oto kró tk ie  i na razie pobieżne okre­
ślenie zaw artości archiwum.

Niezrozumiałe je s t  zarówno niedbalstwo, 
z jakiem  się jego dotychczasowi właściciele 
z niem obchodzili, ja k  i ta barbarzyńska 
sprzedaż archiw um  na centnary, k tórą osta­
tnia 'właścicielka zarządziła.

Grono uchwaliło wyrazić gorąco po­
dziękowanie wszystkim  tym, którzy do u ra­
towania tego archiwum  się przyczynili, a 
w szczególności p. Józefowi Serudze, słu ­
chaczowi filozofii, pp. starostom  Biesiadc- 
ckiemu w Białej , i Rudzkiemu w Chrzano­
wie, A ntoniem u Śmieszkowi, członkowi R a­
dy Państw a i inspektorow i Bieleckiemu 
w Oświęcimiu, burmistrzowi dr. Tarohalskie- 
mu w Zatorze.

Z grena konserwatorów.
—o—

Na posiedzeniu grona konserwatorów 
Galicyi zachodniej w d. 15 czerwca n. s. 1909 
roku przedstaw ił konserw ator d-r Stanisław 
Estreicher następujące sprawozdanie, dowo­
dzące wymownie, ja k  mało jeszcze szanowa­
ne są 11 n is  stare akty i dokum enty.

V/ pierwszych dniach czerwca doszło 
do mojej w !adomości, że przy sposobności 
sprzedaży dóbr Zatorskich sprzedano także 
jednem u z handlarzy Zatorskich archiwum , 
odnoszące się do tych dóbr, a mieszczące 
się dotychczas w zam ku Zatorskim. Istotnie 
w Zatorze w d. 7-ym czerwca przekonałem 
się o prawdziwości tej pogłoski. Mianowicie, 
po sprzedaży dóbr zatorskjch przysłała do­
tychczasowa ich właścicielka, p. Augustowa 
hr. Potocka, swojego kam erdynera francuza 
i poleciła mu usunąć ztam tąd ruchomości, 
część odesłać do W arszawy, a część rozprze­
dać na miejscu. Ja k  mnie objaśniono, k a ­
m erdyner ów sprzedał istotnie na m iejscu 
wiele cennych pamiątek i mebli, Które w y ­
wieziono do W iednia — co zaś naybardzijj 
oburzające, aruhiwum  zamkowe sprzede! na 
centnary  arendarzowi Zatorskiemu Schnei- 
drowi

Otrzymawszy takie informacye, rozpo­
cząłem starania o odzyskaev  i uratow anie 
powyższego archiwum. Dzięki usiłowaniom 
moim i p:of. d-r Stan. Krzyżanowskiego, a 
przj pomocy p. Józefa Serugi, słuchacza fi­
lozofii, udało się tę spraw ę pomyślnie zała­
twić.

Archiwum sprzedał pierwszy nabywca 
Schneider kilku nabywcom  w Piotrowicach, 
Oświęcimie i Chrzanowie i z ich rąk  udało 
się odzyskać prawie wszystko to, co nabyli, 
tylko m ała część uległa zatracie. Kilkadzie­
sią t aktów i ksiąg dostało się już  dawniej,

KRONIKA PROW INCYONALNA,

(Z  % ism i  od korespondentów).

—  Burzenie kościoła. W „Gońcu W i­
leńskim" czytamy: Od irilku dni D ru ja je s t 
terenem  gorączkowej działalności policyi, 
która zjechała tu  z całego powiatu i zajęta 
jest... rozrzucaniem  m urów  dawnego kościo­
ła po-dom inikańskń go. Tak niezwykła czyn­
ność organu w bezpieczeństwa publicznego 
zasługuje na specyalną uwagę.

Ja k  wiadomo, kościół i k lasztor domi- 
nikańsk., ufundow any w roku 1706 przez 
Piotra Kaczanowskiego, zostały zam knięte 
w roku 1832, g ru n ta  zaś skonfiskowano 
i oddano na  praw ach używalności ducho­
w ieństw u praw osław nem u. Z biegiem  cza­
su gm ach kościoła, niepodtrzym ywany przez 
nikogo zwolna się rozpadał w gruzy, cho- 
ci-ż na ogół m ury  trzym ały się jeszcze do 
ostatnich czasów wcale nieźle. Parafianie 
drujscy ze sm utk iem  przyglądali się zni­
szczeniu, jakiem u ulegał dom Boży, ale nic 
nu to  poradzić me mogli. W reszcie nade­
szły lepsze czasy  ogłoszony został ukaz to­
lerancyjny. Wówczas w m aju 1906 roku, 
parafianie urnjscy wystosowali na imię Naj­
jaśniejszego Pana prośbę najpoddańszą o 
oddanie murów kościoła po dom inikańskie­
go powołując się na brzmienie ukazu tole­
rancyjnego, na mocy którego zwrot skonfi­
skowanych kościołów dopuszczamy jest 
wówczas, gdy kościół nie był przerobiony 
na cerkiew  i nie odbywało cię w nim na­
bożeństwo praw osław ne. W ładze zarządzi­
ły wówczas badanie i zdawuło się, że snr i- 
wa znajduje się na najlepszej drodze. Ro­
zeszła się naw et pogłoska, że kościół rozka­
zano już zwrócić.

N iestety, wszystkie nadzieje zawiodły. 
W  d. 28 maja nadszedł papier z kancelaryi
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Jego Cesarskiej Mości, zawiadam iający pe­
tentów, że podanie ich zostało skierow ane 
do m in istra  spraw w ew nętrznych, gdyż roz­
strzygnięcie spraw y będzie zależało od zasa­
dniczej uchw ały Dumy Państw owej w kwe- 
sty i przedstawionego do jej rozpatrzenia pro­
jek tu  zwrotu skonfiskow anych kościołów.

Jeszcze więc by a iskierka nadziei, gdy 
oto przed kilku dniam i przystąpiono do roz­
bierania szacownych murów. Z czyjego roz­
porządzenia?—niewiadomo. W każdym  razie, 
oburzyć m usi cały św iat kulturalny ten czyn 
w andalizm u, niczem nieusprawiedliwiony. 
Cegła z rozbieranych m urów stanow i w ła­
sność miejscowego duchownego praw osław­
nego. Dla m arnego grosza, czy ze względów 
„politycznych", aby rozdrażnić ludność ka 
to licką—zdecydowano się na  ten  krok bar­
barzyński.

— Polak prezydentem magistratu. W  Zwiahlu 
na urzędzie prezydenta m iasia zatwierdzono p. Józe­
fa Miecznikowskiego.

— Pomou lekarska na wsi. K ijow ski zarząd gu- 
b e rn :alny do spraw ziemskich zwrócił się do guberna­
tora z prośbą o pozostawienie na zajmowanych stano­
wiskach w ziemstwie kijowskiej gubernii lekarzy: Petro- 
wa, Janczewskiego, Prystunow a, Z ienkiewicza i Sucho- 
dolskieg: których główny zarząd lekarski pragnie prze­
nieść do innych gubernii.

Pożar w Budajówce.
W czoraj o godzinie 11-ej zrana wybuchł pożar 

we wsi Budajówce, leżącej koła 3ojarki. N ajpierw  za­
paliło  się obejście włościanina Kon. P ietryczonki w po­
bliżu cerkw i, znajdujące się w miejscu n cler gęsto za 
budowau&m, jak  przez domy włościańskie, tak i wille.

W skutek  silnogo w iatru ogień nader szybko za­
czął się rozszerzać; niebezpieczeństwo groziło poblizkiej 
cerkwi i budynkom kolejowym na st. Bojarka. O po­
żarze telefonicznie zawiado"miono Kijów. Z rozporzą­
dzenia generał-gubernatora kijowska straż ochotnicza 
udała się ua dworzec, skąd wraz s kolejową strażą o- 
gniową specjalnym  pociągiem miała się udać do Bojar- 
ki. Przed samym odejściem pociągu otrzymano wiado­
mość, że ogień został zlokalizowany, wskutek czego 
straże pozostały w Kijowie.

Do Bndajówki przybyła straż ogniowa z W asil­
kow a i razem ze strażą miejscową i kolejową rozwi­
nęła energiczną w alkę z rozszalałym żywiołem, który 
ogarnął już Zuarzną przestrzeń. Dalszemu szerzeniu 
się ognia zapobiegła ta  okoliczność, iż w pobliżu palą­
cych się budynków, krytych słomą, były budynki kryte 
żelaze’ i. znacznie nłatwiło zadacie straży ogniowych.

Gdy ogień już prawio stłumiono, nieoczekiwanie 
przerzucił się on na jedną  z dalszycń chat i pożar wy­
buchł na nowo. N a szczęście i ta  dookoła stały bu­
dynki pokryto żelazem i ogień z łatwością udało się 
zlokalizować.

Ogółem spaliło się 8 chat włościańskich i około 
12 stodół. Cały dobytek włościański zeinął w o s n n  
w skutek tego, że ogień z niewypowiedzianą szybkością 
ogarniał chatę za chata.

Ocierpieli też i letnicy.
Straty, przyczynione przez pożar, wyaoszą oKoło 

10—12 tysięcy rubli.
P rzyczyną pożaru było podpalenie. 18-to-letnia 

dziewczyna, N ata lia  Pietryczenko, chcąc zi mścić się 
na ojcu za to, że ją  bił, podpaliła chatę. N . P . a re­
sztowano.

Śledztwo w toku.
Letnicy, zamieszkali w Bojarco, przeżyli dzień 

pełen trwogi k tóra udzieliła się i mieszkańcom Kijo­
wa, których rodziny przepędzają lato  w Bojarce.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k

D z iś„ ll (24} ^clagii M., P insa  I P . M.
Ju tro  12 (25) B I. J a n a  z  D u k li  Jan a  G w albcna Op.

Wschód słcńca gfdz. 4 m. 18.
Zachód słońca godz. 7 m.' 55.
Długość dnia godz. 15 m. 37.

— Wycieczka kolarska. W  niedzielę 
o grdz. 61a2 rano cykliści P. T. G. w yruszają 
na wycieczkę kolarską w stronę Światoszy- 
nu. P unk t zborny koło kaw iarni udziałowej.

— Z zarządu miejskiego. W czoraj od­
było się posiedzenie członków zarządu m iej­

skiego wspólnie z prezesam i kom isyi w y­
konawczych! oraz prezesem komisyi rewi- 
yjnej, p. Rzepeckim, w celu rozpatrze­

nia szeregu spraw, nierozstrzygniętych przez 
radę miejską. Zebranie postanowiło um o­
rzyć część zaległości z wydziału brzegowego, 
część zaś przekazać do rozpatrzenia komisyi 
rewizyjnej. Następnie zatwierdzono w yniki 
konkursu na roboty przy poprawie rozmai­
tych gmachów m iejskich. Postanowiono wya­
sygnować 46 tys. rb. na budowę pralni 
w szpitalu A leksandrowskim, przyczem ro­
boty techniczne powierzono p A rkuszew ­
skiem u, budowlane p. Gromowskiemu. Ze­
branie wydało pozwolenie na budowę fabryki 
zapałek p. Bazilewiczowi. Rozpatrzono prośbę 
p. Dunajewskiego o pozwolenie urządzenia 
tunelu pod sz,osą nabrzeżną w przystani, dla 
ładowania belek, i uchwalono zażądać od 
petenta szczegółowego projektu tunelu. Oprócz 
tego zatwierdzono umowę na wynajęcie lo­
kalu na ulicy Batuchana dla urządzenia tam  
tymczasowego przytułku noclegowego, a w ra ­
zie potrzeby—lokalu dla rekonwalescentów 
ze szpitali m iejskich.

Dalsze rozpatryw anie odłożono do po­
niedziałku. Ogółem na posiedzeniu rozpa 
trzono 15 spraw .

— Policya na wyborach. Naczelnik gu 
bernii polecił okólnikowo spraw nikom  po­
wiatowym, aby nie wysyłali uriadników  na 
zebrania wyborcze w zarządach stanow ych 
(mieszczański i t. p.), na których powinien 
być obecny urzędnik  policyi starszej ran g 5. 
Obecność na zebraniu uriadnika może służyć 
powodem do skasow ania wyborów.

— Sprawy szpitalne. G ubernator poie- 
cił kijowskiej radzie m iejskiej przejrzeć na 
nowo postanowienie swe w sprawie dostawy 
środków opatrunkow ych do szpila!a A leksan­
drowskiego, oraz nie uznał za możliwy ouko 
żyć rewizyi ustaw y tego/ szpitala, polecając 
wnieść tę  spraw ę pod obrady na najbliższem 
posiedzeniu rady.

— Dzieci na peronach stacyjnych. Na­
czelnik kolei południowo-zachodnich podlił 
do wiadomości w rozkazie dziennym, iż osoba, 
która zapłaciła 10 kop. za bilet peronowy, 
ma prawo wziąć z sobą bez osobnej dopłaty 
jedno dziecko w  wieku poniżej lat 5, o ile 
zaś wprowadza z sobą więcej dzieci, to obo­
wiązana jest kupić dla każdego z nich bilet 
peronewy według ogólnego prawidła.

— Herb państwa na receptach. Na sku­
tek odpowiedniego w iiro sta  m inisterstw a 
Dworu, główny zarząd lekarski rozesłał do 
gubernatorów okólnik o wycofaniu z aptek 
recept i innych przedmiotów, na których 
herb państw a -  orzeł dwugłowy wyobrażono 
nieprawidłowo, t. j .  z dodaniem  jakicnkol- 
wiek znaków, cyir, m onogram ów i t. p.

— Nagroda. Na mocy rozkazu guber­
natora kijowskiego rew irow y wydziału śled­
czego policyi kijow skiej Lichoszerstow na­
grodzony został 25 rb. za schwytanie złodziei 
na ulicy Trechśw iatitielskiej.

— Działalność banku włościańskiego. 
Y/obec nieakuratnego płacenia ra t bankowi 
włościańskiem u, co ogromnie u trudn ia  jego 
opeiacye, generał-gubernator kijowski na je- 
d rem  z posiedzeń postaw ił w niosek o opra­
cowaniu sposobów, za pomocą których urzę­
dnicy w łościańscy m->g:!by Domagać banko­
wi w  Jeiąg*m F rałeżn  >śei od dłużnisów  
banku. N arada zaopiniowała, iż w ściąga­
niu należności bankowych z grom ad wło- 
ściańskich powinni współdziałać z bankiem  
mirowi pośrednicy. Co do ściągania należ­
ności z dłużników poszczególnych narada 
uznała za możliwe, aby dla przyśpieszenia 
płacenia ra t bank  włościański* bezpośrednio 
zwracał się ao miejscowych kom isarzy poli­
cyjnych, Die zaś za pośrednictw em  sprawni- 
ków powiatowych. Zgadzając się z powyższą 
opinią, naczelnik kraju  prosił gubernatora

o wydanie w tej kwestyi stosownych roz­
porządzeń. - .:

— Obniżeme się bruku. Władze wojskowe 
powiadomiły prezydenta miasta, że z biegiem 
czasu poziom bruku  na części ulic Moskiew­
skiej i Suworowskiej obniżył się o 1 arszyn. 
Wobec tego rury  wodociągowe okazały się 
na głębokości zaledwie lV 2 arszyna, co spo­
woduje zamarzanie ich zimą.

— Polewanie ulic. Prezes komisyi do 
rzeźni miejskich, p. Wołyński, złożył w za­
rządzie m ejskim deklaracyę, w której żąda 
rozszerzenia lerytoryum, podlegającego obo­
wiązkowo codziennemu polewaniu.

— Cierpienia żołądkowe. Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywieziono 8 
chorych z objawami cierpień gastrycznych 
wypisało się 12.

QS0B'STE.
— Wczoraj o godz. 11 m. 20 wieczo­

rem wyjechał z Kijowa w sprawach służbo­
wych naczelnik kraju Poł.-Zach., gen.-ad. 
F Trepów.

— UDAREM NIONA ZEM STA Onegdaj do ko­
misarza cyrkułu bulwarowego zwrócił sie w cgrcdzió 
Kupieckim obywatel z Berdyczowskiego, Bolesław R., 
z prośbą o zwrócenie uwagi na młoda osobą, siedzącą 
w pierwŁzych rzędach w teatrze, która ukrywa pod 
narzutką, według przypuszczoń R., albo brauuii g, albo 
kwas siarczany,

Pom ieniona młoda osoba była niegdyś nauczy­
cielką w domu R. i z pewnych powodów p. Bolesław R. 
obawiał się jej zemsty.

Gdy młoda osoba, na którą wskazał R., wyszła 
z teatru , komisarz zatrzymał ją .

Okazało się, że ma ona istotnie pod narzutką 
butelkę skoncentrowanego kwasu siarczanego. Wów­
czas komisarz ar.dśzfował p. M. R. k tóra oświadczyła, 
że chciała zemścić się na  Bolesław ie R-, za pogłoski, 
jakie  o niej rozpuszczał.

— A RESZTO W A NIE. N a rogn ulicy Policyj­
nej i W. W asyikowskiej, stójkowy aresztował włościa­
nina M itrofana Gażemana, liczącego 17 lat, przy któ­
rym znaleziono rewolwer systemu buldog. Aresztowa­
ny tw ierdzi, źo znalazł rewolwer w ogrodzie Cesarskim.

Policya aresztow ała Eugeniusza Kem eck>go (ul. 
R ajtarska 29), który  wyflajął w magazynie Szopę goj 
pianino wartości 450 rubli i sprzedał jo wkrótce po­
tem w magazynie rzeczy okazyjnych na Kreszczatiku. 
A resztowany przyznał się do winy.

— ZA M KN IĘCIE UOMGW SCHADZEK. Poii- 
cya zamknęła dwa domy schadzek przy ulicy Zam iej­
skimi. JcdCfi został zamknięty za to, żo jeden z gości 
został tam niedawno okradziony i d rug i—za wykrocze­
nie postanowień obowiązujących, nie pozwalających na 
zamieszkiwanie mężczyzn w domach schadzek.

— U JĘCI Z ŁO D ZIEJE. Tolicya ujęła na gorą­
cym uczynku kradzieży w domu N r. 17 przy nlioy Dmi- 
trowskiej w mieszkaniu Poczopińskiej - -  Dymitra Ca- 
gniowa.

Stróż domu N r. 25 przy ulicy Aleksandrowskiej 
ąjął złodzieja D iemiana W  czikowa, który usiłował 
okraść mieszkanie Kowalewskiego.

K RA D ZIEŻE. Onegdaj wieczorem czterej zło­
dzieje wyłamali drzwi do mieszkania I. Komariowa 
(Żylańska 1) i połam ali wszystkio prawio sprzęty. Obe­
cność złodziei w mieszkaniu została zauważona. Za 
rabusiami puszczono się w pogoń i jeden z nich został 
ujęty. W skutek nieobecności gospodarzy stra ty  nie zo­
stały wyjaśnione.

P rz y  ul. Tarasowskiej w domu N r. 4 okradziono 
mieszkanie A Kapuriukowej.

Z niezaiukniętego m ieszkania M. Korowikowej 
(Poczajowska N r. 25) dokonano kradzieży rzeczy i 194 
rubli gotówką.

Podczas pożaru przy ulicy Jarosław skiej schwy­
tano na gorącym uczynku kradzieży wyniesiouych na 
podwórze rzeczy, C. Braniceckiego, liczącego 14 Jat, 
P latona Czerikowa, liczącego 17 la t i W asyla So­
bolowa.

— SAMOBÓJSTWO W OGRODZIE CESAR­
SKIM. W czoraj o zmroKu oddział policyi znalazł w 
gtuchej alei ogrodu Cesarskiego poza cu h a to a u ' trupa 
młodego mężczyzny, i»i< au 25 lat, Z począu-tu r rzv- 
puŁzężhńó,' że młodziei ifi-- ów paflł nflafą napadu 'ćnufi-. 
ganów, lecz, jak  się później okazało, niewiadomy sam 
się otruł, zażywszy jak iejś trncizny.

Je s t to n ie ja J  Kulczyck, właściciel sklepu ju b i­
lerskiego prz, ul. Proreznej. Dwa tygodnie temu usi- 
łow ł się otruć, lecz udało się zapobiodz temu. W liście 
znujluiącym  przy nim. Ii. oskarża pewną młodą osobę 
o doprowadzenie go do ruiny, co pchnęło go do tego 
desperackiego kroku.

Z SĄDÓW.
N apad i  zabójstwo.

W  dniu wczorajszym kijowski sąd wojomio-okrę- 
gowy rozpatryw ał sprawę Atanazego Głnskowskisgo

l-szy zjazd internistów 
polskich w Krakowie.

W  d irg 'm  dn ia  zjazdu, lekarze zwie­
dzili o godz. 7 i pół rano szpital św. Łaza­
rza, mianowicie oddziały prof. Pareńskiego 
i Krokiewicza, poczem zebrali się na dal­
sze obrady w sali wykładowej k niki we­
wnętrznej.

Wykłady o radzie.
Obrady rozpoczęły się wy kładem  Drof. 

B runera z Krakowa o fizycznych i chem i­
cznych własnościach radu. Prelegent w k ró t­
kim  zarysie dał nbraz współczesnego stanu 
naszych wiadomości o ciałach promienio­
twórczych wogóie, a o radzie w szczególno­
ści, z punktu  widzenia teoryi Rutheforda. 
Dalej scharakteryzow ał trzy główne rodzaje 
prom ieniowań, których źródłem są ciała pro­
mieniotwórcze. W reszcie omówił w yczerpu­
jąco produkty  rozkładu atomów radu.

Prof Kiecki mówił o fizjologicznym  
i leczniczem działaniu radu. Prelegent przy­
pom niał na wstępie doświadczenia, poczy­
nione przez uczonego francuskiego Becąue- 
rela. Dalsze próby z radem  robili inni uczeni, 
pp pani Curie-Skłodowska. W  ten  sposób 
poczyniono pierwsze spostrzeżenia, św iad­
cząc o działaniu radu  na żywe tkanki.

Później badano działan.e radu  na m ię­
śnie ludzkie; rad można także wstrzyk5wać, 
przyczem  ciałka białe i czerwone krw i ule­
gają pewnym  zmianom  Badano też wpływ 
radu  na naczynia krw.onośne, przyczem po­
kazało się, że najwrażliwsze są tętnice. N aj­
ciekawsze są badam a co do wpływu radu 
na system  nerwowy; rad  na ośrodkowe na­
rzędzia nerwowe zwierzęcia działa zabójczo 
w krótkim  czasie. Ciekawem jest zachowa 
nie się oka wobec radu; sprow adza on cały 
szereg z n ran  patologicznych. Rad, wprowa­
dzony do ustro ju , sprow adza promieniewa- 
nie pewnych organów, działa trująco i spro­
wadza śmierć.

Co do sposobu leczenia, rad nadaje się 
bardzo dobrze ze względu na łatw ość m ani­
p u lac ji, bo nietylko można stosować go ze­
wnętrznie, ale wprowadzać do w nętrza i ope­
rować na ściśle określonej przestrzeni. Rad 
daje się stosow ać do chorób skórnych, k tó ­
rych  prelegent wyliczy i cały szereg. Stoso­
wano jeszcze rad  w trądzie i przy różnego 
rodzaju rakach  z wynikiem  względnie do­
brym. Przy stosow aniu wewnętrznem  można 
narazić na  jego działanie nietylko tkankę

chorą, ale i zdrowa, w skutek czego je s t to 
połączone z pewnem  niebezpieczeństwem. 
Przy chorobach nerwowych działanie radu 
okazało się bezskuteczne; przyczyniało się 
tylko do uspakajania bólów.

Dalej mówił prelegent o działaniu fizyo- 
logicznem emanacyi radu. Najwięcej ema- 
nacyi radu  okazują cieplice obojętne, try sk a­
jące z wielkiej głębokości, z w arstw  w ulka­
nicznych. Do takich źródeł należy np. Oa- 
samicciula, Joachim stal, Gastein, Baden i t. d , 
posiadają em anacye także źródła solankowe, 
ale w m niejszym  stopniu. Nasze wody pod 
tym  względem jeszcze mało były badane; 
podobno dużo posiadają emanacyi Druskie- 
niki. W edług badań prof. M archlewskiego 
dosyć m a być em anacyi radu  w S^czawnmy, 
szczególnie w źródłach Szymona, Józefiny 
i Magdaleny; dalej w Nałęczowie. Prelegent 
sądzi, że tm auacya powinna być w Jaszczu­
rówce w Zakopanem. Dalsze uwagi poświę­
cił prelegent działaniu fizjologicznem u ema- 
nacyi radu. W edług zdania mówcy, n j -  
więcej em anacyi radu imicż-.h by sio-wwać 
przez inhąłacyę; głównie wydal* -dc ona 
przez płuca Em anacya ru in  działa mi prze­
m ianę m ateryi całego organizm u i podm.si ją.

Po omówieniu działania emanacyi radu 
na m ikroby, ferm enty  i jady , prelegent m ó­
wił o działaniu em anacyi na ruchy  proto- 
piazmy, bardzo w ażne dla fizyologów i le­
karzy, poczem przedstawił na aparatach sy­
stem  swoich doświadczeń.

W yniki, zestawione na osobnej tablicy, 
wykazują w k ilkunastu  doświadczeniach, że 
tam , gdzie rad  przechodził, fagocytoza była 
intensyw niejszą dla jednych gatunków  m i­
krobów, dla innych słabszą. W reszcie co do 
działania leczniczego em anacyi radu w pro­
wadzono już cały szereg środków leczni­
czych, m aści, kosmetów; są preparaty, jaknp . 
wata, napojona emanacyą radową. W  osta­
tnich czasach wprowadzono „em anatory", 
rozszerzono pó całym  swiecie, m ające służyć 
do celów lecznictwa.

Em anacyę m ożna stosować w rozm aity 
sposób, zewnętrznie i wewnętrznie. L itera­
tu ra  lekarska wskazuje, że em auacya je s t 
skuteczną na  różne choroby, szczególnie 
przewlekły reum atyzm  stawów, ischias, ra ­
ny i t. d. P relegent dziękuje prof. Jaw or­
skiem u za umożli wienie przeprowadzania 
badań w jego  klinice co do suutków  działa­
nia em anacyi radu.

Rezultat był następujący: u 29 chorych 
było 33 wypadki patologiczne. Znaczną po­
praw ę spostrzeżono w 22 przypadkach; bez 
poprawy pozostało 8; co do 3 w ynik niewia­
domy. To wskazywałoby na dodatnie wy­
niki; ale zachodzi pytanie, czy sku tek  wy­

woływały kąpiele, czy emanacy? radowa? 
Prelegent, sądzi, że dotychczasowe doświad­
czenia sztucznego leczenia em anacyą radową 
są jeszcze nieaostateczne; nie m ogą być po­
rów nane z na tu ra iuem  leczeniem u źródeł, 
posiadających em anacyę.

P relegen t zakończył odczyt w yjaśnia­
niem przy pomocy aparatów system u poszu­
kiw ania emanacyi radowej w wodach zdro­
jowych.

D r  Adolf Kozerski z W arszawy m ó­
wił o m iejscowem działaniu radu  i o zm ia­
nach tkanek, wywołanych przez rad. Wy­
kład był ilustrow any fotografiam i.

*
W południe prezes kom itetu organi­

zacyjnego, prof. d -r Jaw orski, podejmował 
uczestników  zjazdu śniadaniem  w Starym  
Teatrze.

Uchwalono wysłać telegram  do siew­
nej badaczki radu, prof. Curie-Skłodowskiej 
w Paryżu.

Po południu uczestnicy zjazdu przenie­
śli się do kliniki okulistycznej, dostępnej 
dla dem onstrac ji obrazów św ietlnych. Szereg 
dalszy ci; wywodów rozpoczął dr. Barszczew­
ski (W arszawa), k t ó r y  mówił na tem at: 
„Znaczenie promieni X  w klinice chorób 
w ew nętrznych". Prelegent, przypomniawszy 
pokrótce zastosowanie promieni Roentgena 
w oadaniu klatki piersiowej (płuc, serca, 
gruczołów) i omówiwszy technikę i meto­
dykę badania narządów brzusznych (żołądka, 
je lit, nerek), określił znaczenie praktyczne 
tego badania radiologicznego w chorobach 
wewnętrznych tego rodzaju, jak  anem ia, neu­
rastenia, gruźlica płuc, nerwice serca i żo­
łądka.

Dr. Paw iński (W arszawa) mówił o „za­
burzeniach inerw acyi i cierpieniach o rgani­
cznych serca i naczyń". Prelegent zazna­
czył, że zaburzenia czynnościowe pochodze­
nia neurastenicznego i histerycznego odgry­
w ają W8żną ro le  w  przebiegu chorob układu 
krwionośaego. N iekiedy w ystępują na pier­
wszy plan, pokrywając sobą chorobę orga­
niczną, niekiedy wpłvwają tylko na zm ien­
ność jej objawów, nawet fizycznych, w resz­
cie mogą wywołać zbiór objawów, właści­
wych cierpieniom órgam cznym  układu k rą ­
żenia krwi i oddychania.

Ciekawe były wywody prelegenta o t. 
zw. sklerosofobii, w ytw oru ostatnich k ilku­
nastu  lat. Jeżeli chorem u takiem u zacznie 
się podawać pewno leki, można wywołać 
istotnie s tan  arteriosklerozy, podczas gdy 
odpowiedmem przemówieniem do pacyenta 
lekarz usunąć może ów stan nerwowy.

Reasum ując swe v'ywody, prelegent 
zaznaczył, że znajom ość tego stosunku cyr-

i Iw ana Cyny, oskarżonycu o zabójstwo uajgera  i na­
pad zbrojny ’ia jego mieszkanie (art. 1453, 1629 i 1632 
kodeksu karnego, oraz art. 279 Zbioru ustaw  wojen­
nymi)

D aia ą  września 1908 roku dzierżawca folwarku 
«Wcsołyj», położonego w powiecie pir&tyńskim, guber- 
nii połtawskiej, H enryk Bajger, znajdując się około 
młocarni w pobliżu swego douu , ^au yazył zbliżających 
się trzech nieznanych mu ludzi. N a zapytanie, czego 
sotrie życzą, jeden z przybyłych wyjął z kieszeni re ­
wolwer i ze słowami: «ót, czego», wypalił dzierżawcy 
w twarz.

Bajger zaczął uciekać, bandyci rzucili sio za 
n.:m;i strzelając dopóki ranny nic padł ca  ziemię. W te ­
dy jeden z goniących podszedł do leżącego i zadał mu 
jeszcze 2 rany kindżałem. Bajger natychm iast skonał. 
W yciągnąwszy mu z kieszeni srebrną papierośnicę n ie ­
znajomi udali się do jego m ieszkania, gdzie zmusili żo­
nę zamordowanego do w ydania im 4,000 rubli w go­
tówce i papierach procentowych.

Oprócz tego zabrali 3 fnzye i rnwolwor, poczem 
kazali służbie podać sobie trzy najlepsze konie, na 
których uciekli. Po godzinie konie powróciły do stajni 
same.

Dnia 15 października na zasadzie powziętego 
podejrzenia policya aresztow ała w Perejasław iti Głus- 
kowskiego i Cynę, którzy obecnie zasiedli na ławie 
oskarżonych.

Obaj już raz byli skazani na śm ierć za napad 
zbrejny na sąsiedni folwark kupca Abrosimowa, i do­
wodzący wojskami kijowskiego okręgu wojennego za­
mienił im karę śmierci na 20-letnie ciężkie roboty.

Do inkryminowanego im  zabójstwa B ajgera i 
ograbienia jego mieszkania żaden z oskarżonych się 
nie przyzna \

Po dłuższej naradzie sąd skazał obydwóch pod- 
sądnych na śmierć przez powieszenie, nio prosrąc o zła 
godzenie wyroku.

KRONIKA POLSKA.
— Wycieczka do Częstochowy. Cze.,ko-słowackie 

Towarzystwo dobroczynne «Beseda'> w W arszawie po­
stanowiło urządzić wspólną • wycieczkę z W arszawy do 
Częstochowy z okazyi wystawy tamecznej i znacznego 
w niej udziału współrodaków z kraju ojczystego, któ­
rzy przybędą tam dnia 9 go sierpnia r. b., a na­
stępnie pa obejrzeniu wystawy odwiedzą W arszawę.

W tym celu «Beseda» rozesłała odezwy, w któ­
rych między innemi powiada:

<Pouieważ ta  wystawa będzie d la nas bardzo 
zajmująca, ufamy przeto, żo nio omieszkacie zawiado­
mić nas («Besed"a», W arszawa, ul. Długa 29) przed 
1-ym sierpnia o swoim udziale, a wtedy nadeślemy 
szczpgółowe wskazówki o m arszrucie i t. d >

Podpisany pod odezwą kom itet cBesedy> p ra ­
gnąłby, ażeby jego wezwanie trafiło do wszystkich-jo­
go współrodaków, wśród nas zam ieszkałych,'i zgroma­
dziło jak  najliczniejszy, poczet uczestników wycieczki 
do Częstochowy.

— Koionacya oudownego obrazu Matki Boskiej 
w Tuligłowach odbędzie się dn ia  8 wrześniu. Kościół, 
w którym ten cudowny obraz się zuajdnj-o, fundował 
był Mikołaj Mzurow.-ki, dzied/.ic Rudołowic, W ięckowie 
i Strzelezyc w 13“3 roku. W następnem zaś stuleciu 
obraz zasłynął cudami podczas napadu tatarów. Ksiądz 
biskup Pelczar, objąwszy zarząd dyecezyi przomyskiej, 
polecił księdzu Ludwikowi Kozłowskiemu, pioboszczowi 
w Tnligłowacb, zebrać dowody łask i cudów tego obra­
zu, a gdy to się stało, przesłał w szystkie te akty  i ze­
znania zaprzysiężonych świadków do W atykanu. Po 
przeprowadzeniu piocesu kanonicznego, W atykan dekre­
tem z dnia 29 listopada 1908 roku pozwolił na uroczy­
ste ukoronowanie obrazu M atki Boskiei w Tuligłowach, 
a ksiądz.biskup Pelczar naznaczył na to dzień 8 wrześ­
nia b. r.

■ — Zawiedzione nadzieje. W  okręgu naukowym 
warszawskim znajdują sfę w służbie sąd o w ej rusini 
prawosławni, pochodzący z Gaiicyi, sprowadzeni jako 
nanczyciele szkół ludowych w Cheimszczyźnio za czasów 
kuratora Apuchtina, w nadziei, że nauczyciele ci przy­
czynią się do zrusyfikow ania rusinów chełmskich i do 
podniesienia zasad pail.tvow ości rosyjskiej wśród nich. 
Jak  ci nauczyciele spełnili swoją m isję, nie wiadomo. 
Oddawua żądali oni przyznania im wszelkich praw służ­
bowych w K rólestw ie Pmskiom narów ni z ro-yanami. 
Obecnie ministorstwo oświat) zawiadomiło kuratora 
okręgu naukowego, „e rusini galicyjscy, chociaż są pra­
wosławnymi i przyjęli poddaństwo’ rosyjskie, nie mogą 
posiadać lakich praw', gdyz przyznano ja tylko wielLo- 
rosyanom. , _    „....

— „Oohyona eobotyK Z Kalisza piszą do «U. 
Leb.s, że tam istnieje towarzystwo <stróiów soboty:^ 
którzy pilnują nader gorliwio, żeby żydzi świętowali 
w sobotę. Za spóźnione zamknięcie skiopu w piątek 
wieczorem, lub jeżeli piw iarnia wy Ja  kaw ałek lodu lub 
pi uo, naw et bez pieniędzy w so ta tę , towarzystwo po­
syła. listy z tw ym yślaniem s lub wzywa d> rabina na sąd.

— Poszuaiwunie deputaćyi. <-U. Leb.» donori: 
<Do Latyczowa w gub. podolskiej przybył biskup p ra ­
wosławny, Serafim. Miojicowy i iraw uik posłał przeto 
po rabina, którcm n zaproponował zorganizowanie depn- 
tac.yi żydowskiej, która ma powitać biskupa w imieniu 
ludności ^żydowskiej.

U tworzenie takiej deputaćyi było jednak bardzo 
trudne: ortodoksyjni żydzi uważali, żo uczestniczenie

w takiej deputaćyi, k tóra hędzio mu.-iała iść rarem  
z procesją  kościelną, sprzeciwia się przepisom religii 
żydowskiej. Inteligenci nie chcieli uczestniczyć w pro­
cesji z innych powodów. R-ibin tedy znalazł dwóch 
rzemieślników, którzy zgodzili się z nim razem pow itać 
mskupa i ?łożyc mu życzenia w im ieniu miejscowej 
gminy żydowskAj^.

KRONIKA EKMONI1CZNA.
Przyszłe urodzaje. G ubernator kijowski przesłał 

wczoraj do m inisterstw a spiaw  wewnętrznych szczegóło­
wo wiadomości o przyszłych urodzajacłi w gubernii k i­
jowskiej. Stan ozimin w gubernii wogólo dobry, naj­
lepszy zaś w powiatach radomyskiiu, skw irskim , uerdv- 
czowskim, lipowieckim i częściowo w czobryńskim. W  
powiatach tych zboża jare również dobre, z wyjątkiem 
radomyskiego; w pozostałych powiatach gubernii kijow­
skiej spodziewany jest urodzaj przecięto,'; tylko w k i­
jowskim i północuoj części radomyskiego pMowa zbóż 
ja iych  przedstaw ia się niepomyślnie Pomimo to w 
całej gubernii spodziewany jest urodzaj zupełnie zada­
walający, miejscami nawet cofcry. W południow ych po­
wiatach zaczęto żniwa 26 cz rwca, w pozostałych — 
w pierwszych dniach lipca. Grad spadły 25 maja, 10, 
15, 20 czerwca zniszczył doszczętnie: W powiecie Ler- 
dyczowskim 75 dziesięcin, w lipowieckim 5 dzies. oraz 
uszkodził 120 dziesięcin zbóż jarych; w niektórych 
miejscowościach powiaiów czehryńsklego i kaniow skie­
go uszkodzono zostały ogrodowizny i zasiewy jare; stra- 
iv wynoszą 33,040 rb.

Ze sp o r tu .

W ycieczka łodzią Dniestrem.
AKademicki klnb turystyczny we Lwowie organi­

zuje w dr” acL od 7 do 15 sierpnia wycieczkę własnemi 
łodziami D niestrem  do Stanisławowa aż po ujście Zbru- 
e.za w Okopach św. T.ójcy na granicy rosyjskiej—stam­
tąd zaś wozami do Żwańca, Chocimia i Kamieńca P o ­
dolskiego. Liczba uczestników ograniczona do 18 osób, 
ze względu na miejsce w łodziach. Udział w wycieczce 
brać mogę tylko osoby, umiejące pływać i wiosłować. 
Pow rót koleją z IwAnia Pustego. Ogólno koszta wy­
cieczki wraz z koleją około 50 korou. W szelkich b liż­
szych inform acji udziola i zgłoszenia przyjmuje prow a­
dzący wycieczkę p- Ju liusz Aiokłowski, Lwów, ul. M u­
rarska i  c Nieczłonkowie klubu za kartę nczostnictwa 
opłacają 3 korony.

Ostatnie wiadomości.
Kandydaci na ministrów. Co do polity­

cznej’ osobistości, k tó ra  otrzym a misyę 
utworzenia gabinetu  francuskiego, panuje w 
Paryżu wielka niepewność.

N a pierwszym planie stoi Leon Bour- 
genis, sądzą jednakże, że 7, powodu podko­
panego zdrowia nie przyjm ie misyi. Deiej 
wym ieniani są jako następcy Clemenceau: 
Briand, Poincarć, Pichon i Barthou.

Briand ma, ja k  się zdaje, bardzo po­
ważne widoki, Pichun i B arthou praw dopo­
d o b n e  zatrzym ają swoje teki.

W ielu deputow anych pragnie, aby m i­
nister spraw  zagranicznych Deicaseć objął 
tekę m arynarki.

Onegdaj przed południem konferował pre­
zydent Fallićres z Clemenceau i prezyden­
tam i izby deputow anych i senatu .

W sprawie zwołania debgacyi. W ęg. 
Biuro koresp. donosi: Wiele pism  zajm uje 
się tegorocznym  term inem  zwołania dele­
g a c ji, przyczem ozwały się głosy, zapowia­
dające przesunięcie tego term inu  na później, 
niż do ląd sądzono. Na razie są  to czcze 
kom binacjo. Term in zwołania deiegacyi za­
wisł od porozumienia obu rządów, k tóre do­
tąd nie miały sposobności porozumieć się z 
sobą w wymienionej spraw ie. Rokowania 
co do wspólnego prelim inarza podjęte będą 
na nowo we wrześniu; wówczas też przyj­
dzie pod obrady kw estya term inu, w k tó­
rym  m ają być zwołane delegacye.

Wlec robatniczy. Z Naohodu, w Cze­
chach, donoszą; Tutejszy polityczny klub 
robotniczy chciał w niedzielę urządzić wiec 
pod gołem niebem  przeciw drożyźme środ- 
ków żywności, oraz przeciw ta f y c e  stron­

ku lac ji do inerw acyi je s t  rzeczą niezm ier­
nie doniosłego znaczenia dla lekarza-prak ty ­
ka, bo od tego zależy rokowanie i cały plan 
leczenia. Chroni go ona od zbyt jednostron­
nego kierunku terapii, polegającego na zale­
caniu tylko leków sercow ych i dużych da­
wek środków pobudzających; wreszcie pou­
cza, że teorya (Engelm ana), upatru jąca cały 
witalizm  (autonatyzm ) serca wyłącznie we 
w łóknach m ięsnych, z punk tu  widzenia k li­
nicznego nie może być uw ażana za słuszną.

W  dyskusji ptof. Gluziński (Lwów) 
sądzi, żc nie tak apodyktycznie, ja k  prele­
gen t twierdzi, psychiczne zaburzenia odno­
sić należy do zmian urganicznych serca.

Dr. Sokołowski (W arszawa) podnosi, 
że pseudoangina pectoris i pscudosklerosa. 
powstające przez suggestyę (opowiadanie, 
czytanie w dziennikach i t. d.), nio zawsze 
kopiują s tan  anginy i sklerosy

Prof. P ltz (Kraków) nie może się zgo­
dzić z tw ierdzeniem  prelegenta, aby uzale­
żniać pewien stan pacyenta od jednego typu 
wady serca (aby jeden  chory np. wesoły 
był takim , z powodu jednej choroby serca, 
d rugi zaś był sm utnym , bo je s t  chory na 
inną wadę serca). To są rzeczy zależne od 
wrodzonego tem peram entu.

Dr. Paw iński stwierdził, że swoje spo­
s tr z e ż e n i  odnosił tylko do wyjątkow ych 
przypadków'.

Docent dr. Franke (Lwów) mówił o 
znaczeniu czynności naczyń obwodowych 
przy wyrównaniu zaburzeń krążenia (cum- 
pensatio peripherica).

D-r * Rudzki (Lwów) omawiał kwestyę 
czerwonki (dyzenteryi) w zakładach dla u- 
mysłowo chorych. W zakładzie Kulparkow 
skim  epidem ia czerwonki trw a  nieprzerw a­
nie. Przez 34 lata  istn ien ia zakładu zmarło 
blisko 1000 chorych (17 proc w szystkich 
zm arłych). To groźne rozszerzanie się epi­
demii zmusiło wydział krajow y do zarządze­
nia badań, które są prowadzone od lVs ro­
ku (od lutego 1908). Zbadano 300 chorych. 
Prelegent przedstaw ia bliższe wykazy, 
stw ierdzające, że biegunka w ystępuje głó­
wnie u chorych — porażeńców, czerwonka 
zaś u  chorych na demermyę. Byli to cho­
rzy niezwykle już niechlujni (ostatnie ok n - 
sy) i nietylko zanieczyszczali się kałem, ale 
naw et kał ten  niejednokrotnie zjadali. Po 
nieważ na sali, na której leżą chorzy 
na czerwcówke, znajdują się r,akże churzyna 
różycę, choroba rozszerza się, głównie w 
czerwcu i lipcu. Okres w ylęgania choroby 
trw a około tygodnia, z v !asLuncia jest n ie­
raz zapalenie dziąseh Objawy czerwonki 
w ystępują odrazu lub tez poprzedzone są 
zwyczajną biegunką; ten drugi rodzaj prze­

waża w zakładzie K ulparkow skim  (75 proc. 
przypadków). Służba i personel lekarski na 
Kulparkowie zapadają również na czerwon­
kę. W yleczenie szło opornie, konstatow ano 
częste naw roty choroby. Ogółem czerwon­
ka trw ała m.esiące, a w n iektórych wypad­
kach latu całe. P relegent om awiał w koń­
cu szczegóły leczenia.

Prof. Kuczera (Lwów mówił) o etyolo- 
gii, epidemiologi i zapobiegania czerwonce 
w zakładach dla umysłowo chorych. P re ­
legent zaznaczył, że epidemie czerwonki w 
zakładach dla umysłowo chorych stanow ią 
ogniska, z k ió iych  choroba ta wychodzi i 
rozszerza się.

W dyskusyi zabierali glos d r Eizen- 
berg (Kraków) i d-r D łuski (Zakopane).

Z kliniki okulistycznej przeszli ucze­
stn icy  Zjazdu do „Collegium m edicum", 
gdzie w zakładzie fizyologi prof. Cybulski 
dem onstrow ał E lcktrokardiogram  i przed­
staw ił doświadczenia (dokonane razem z 
d rem  Surzyckim) na zdrowych i chorych, 
za pomocą galw anom etru strunow ego Em- 
thovena; dem onstrow ał rówmież sam  galw a- 
liom etr w czynności.

W ieczorem odbyło się posiedzenie ad­
m inistracyjne, na którem  uchwalono projekt 
s ta tu tu  Z az iów in ternistów  polskich. Zjaz­
dy te odbywać się będą co drugi rok; w 
roku, av k tórym  odbędzie się zjazd lekarzy
i przyrodników polskich, zjazdy internistów
wcielone będą, jako  osobna sekeya m edycy­
ny wew nętrznej. Na zjazdach internistów  
poruszane będą tem aty  i referaty  ogólne, 
przedstaw iane prace oryginalno i dem on­
strow ani będą chorzy. W  zjazdach będą 
Brali udział s ta r  członkowie lub uczestnicy 
każdego poszczególnego zjazdu. Zjazd u- 
rządzać będzie zawsze jedno z Towarzystw 
lekarskich tej dzielnicy Polski, w której 
zjazd s>ę rna odbyć. Kom itet odnośny przy­
gotowuje zjazd i przedkłada wnioski co do 
miejsca i czasu przyszłego zjazdu.

K om itet na wczorajszcm  posiedzeniu 
ustalił dwa główne tem aty, które lozstrzą- 
sane być m ają na zjeździć przyszłym. 
Są to:

1) współczesne poglądy na isto tę pow­
staw ania i leczenia moczówki cukrow ej. 
(Referent d-r Anastazy Landau z War­
szawy).

2) Gruczoły o sekrecyi wewnętrznej i 
ich stanow isko w patogenezie chorób w e­
w nętrznych (prof Gluziński ze Lwowa).
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nictw  chrześciańsko-społecznego i agraryu- 
«zów. Siarostwo nie pozwoliło na zebranie. 
W obec tego robotnicy urządzili pochód po 
mieście, a zatrzymawszy się przed staro­
stw em  wznosili okrzyki. Urzędnik policyj­
ny wezwał tłam  do rozejścia się; ponieważ 
tem u wezwaniu nie uczyniono zadość, w kro­
czyła żandarm erya i rozproszyła tłum.

Wizyty kanclerskie. W sprawie donie­
sień dzienników, że kanclerz Bełhman-IIol- 
Iweg zamierza przedstaw ić się cesarzowi au- 
stryackiem u, donosi biuro W olfa, że praw ­
dą jest, iż kanclerz niemiecki m a ten za­
m iar, jednakże term in nie jest jeszcze usta­
lony. Tak samo nie je s t  pewne, kiedy kan­
clerz przedstaw i się królowi włoskiemu. 
Obie wizyty nastąpią prawdopodobnie w je­
sieni.

Rocznica zgonu papieża Leona XIII. Z
okazyi szóstej rocznicy śm ierci papieża Leo­
na XIII, odbyło się onegdaj w Rzymie, w 
kaplicy Sykstyńskiej, uroczyste nabożeń­
stwo, celebrowane przez kartiynała fe r ra tę , 
w obecności Ojca św. P iusa X, kardynałów 
i ciała dyplomatycznego.

Telegramy.
(Od korespondentów wlasnyzh).

Mieńszykow o uniwersytecie św. Olgi.
Petersburg.—Mieńszykow, omawiając w7 

„Now. W rem." podanie o pozwolenie na o 
tw a rd e  w Kijowie uniw ersy tetu  żeńskiego 
im. św. Olgi, oświadcza; .  vVładza powinna 
postaw ić w arunki, by pod pozorem uczczenia 
pamięci św. Olgi wielkie to imię nie zosta­
ło zbeszczeszczone, co miało miejsce z w nu­
kiem  Olgi, W łodzimierzem, 'itorego imię no­
si un iw ersy tet kijowski. Otwierano ten o- 
statn i, sądząc, że profesorami tam  będą 
wzniośli m ędrcy, a studentami- czyści m ło­
dzieńcy, dążący do światła, dobra i piękna. 
1 cóż się stajo.

Nadanie uniwersytetow i kijow skiem u 
im ienia św, Włodzimierza było straszną nie­
drożnością. W każdym mieście znajdziecie 
brudną traktyernię z godłem „Rossija". Nie 
razi to władz, że święte imiona pokrywają 
domy rozpusty i pijaństw7a. Niepodobna o- 
czywiście porównywać brudnej trak tyern i z 
uniw ersytetem , lecz w tern to i rzecz, że u- 
o iw ersy tet kijowski nie je s t  właściwy, a 
ten, który nam podsunięto, zam iast w łaści­
wego, wykłady i nauka są fałszowane, wie­
lu profesorów nie w ykłada, katedry stoją 
pustkam i. Profesoram i zostali młodzieńcy, 
którzy źle skończyli nauki, młodzieńcy u- 
chodzący za radykałów judofilćw , bez wy­
m aganego stopnia naukowego. Dalej nastę­
pują obrzydliweftapaści na profesorów i s tu ­
dentów i zwykłe ataki Mieńszykcwa r a  wy­
kształcenie i demokracyę.

„Nie pokrywajcie brudów7— pisze dalej 
Mieńszykow7—świętym  imieniem Olgi. Jeśli 
kijow skim  profesorom wolnościowym udzie- 
1 ć pozwolema na otwarcie uniw ersytetu 
żeńskiego, to napewno będzie to uniw ersy­
te t na wpół żydowski, wr k tórym  obrzezani 
i nie obrzezani nauczyciele wyzują dziewice 
z resztek w iary, poszanowania dla chrześći- 
jyńcLwa, miłości do ojczyzny i jej podslaw, 
Żeński uniw ersytet św Olgi powinien być 
oparty  na innych podstawach. Pierw szym  
warunkiem  ma być niedopuszczenie do nie­
go żydów, a także profesorów zwolenników 
ruchu w olaościowego. Pierwszy wydział po­
winien być teologiczny".

Następnie Mieńszykow poświęca dłuż­
szy ustęp uzasadnienia konieczności wykła­
dów teologii dla kobiet i łaje seminarya du­
chowne.

„Drugi wydział powinien być history­
czny, przeważać ma na nim  historya Rosyi, 
Wcheologia i geografia; trzeci praw ny".

ArtykiR kończy się następującym i sło­
wami: „Jeśli chcecie nazwać un iw ersy te t 
im ieniem  największej kobiety rosyjskiej, to 
otwórzcie  ̂ insty tucyę religijuo-państwową, 
naroJow ą i pa trio tyczną. Jeśli zaś urzeczy­
w istnicie recepLę żydowską, to będzie to 
bluznierstwem, zagrabieniem  świątyni i nai 
graw auiem  się nad nią.

Koraly „Rossiji".
Petersburg. — „Rossija" poucza m onar­

chistów._ co_ to jest patryota. „Jeśli patryota 
z miłości ojczyzny zabija cudzoziemców, nie­
pożądanego ministra  — taki patryota przy- 
n ' sl tylko szkodę, utożsamia się z rewolu­
cjonistą . Co innego je s t  patryota spieszący 

m icą, wzbogacający, kształcący i podno- 
szący svvój naró, , co innego — głoszący nie­
nawiść do obcoplemieńca, nie robiący nic, 
ądająoy tylko poniżenia myślących, czują- 

c jen  inaczej, niż on. Patryota, k tóry  żyjąc 
kani, daje życ innym, i pa tryota  pozostający 
w c jmnocie, błędach, unikający doskonale- 

ia sie pod względem umysłowym i morał* 
ym, nie dający żyć innym — nie je s t  to 

Jccino^ i to samo. Obrażanie uczuć obcople- 
'.uencow me jes t  przejawem zdrowego, ro- 

Pa tryotyzmu, a tego nie chcą rozu­
mieć wszyscy, którzy wiele mówią o rosyj­
skim narodzie, mało zaś dlań robią. Obrona
I rn.Tr TT1"- u -nie wymaga zaprzeczenia praw 

bcoplcnuencow. '!  wórcza praca patryotycz- 
na hic boi się świaOa, nie przerzuca się od 
zuchwalstwa au tchórzostwa. Źli są c< na- 
ryoci, którzy m^gą, jakrewolucyoniści, uda­

wać oszukiwać, gwałcić, rzucać oskarżenia 
włidzy . Cały artykuł wyraźnie je s t  skie­
rowany przeciw związkowcom.

Ustąpienie naczelnika m. Moskwy.
Petersburg.—Naczelnik miasta Moskwy 

usuwa się z zajmowanego stanowiska.

Wyjazd Stolypina.
. Pe tersburg*— W tych dniach Gtołypil 

wyieżdza na urlop do swego m a j ą t k u w 
gub. kowieńskiej.

Zjazd wszechslowiański.
Petersburg. — Istnieje projekt zwołania 

wszechsłowiańskiego zgizdu.

Zjazd nauczycieli religii.
Pe tersburg—Krążą pogłoski o zamknię- 

cni zjazdu nauczycieli religii.

Reforma ziemska.
PetefsBjurg. — Na naradzie prywatnej 

niektórych ministrów z październikowcami 
rozpatrywano kwestyę reformy ziemskiej. 
Uchwalono cenzus zmniejszyć o połowę.

[Anatema na nnegatow.
Petersburg. — W  sferach cerkiewnych 

zamierzają stosować środki przeciw prze­
chodzeniu iuteł.gencyi ua katolicyzm i lute- 
ranizm. Odstępcy zostaną wyklęci.

Zjazd wojażerów.
Moskwa. — W Niższym - Now ogrodde 

11 go sierpnia odbędzie się drugi zjazd wo­
jażerów.

Newe defraudacye.
Petersburg. — W Towarzystwie pomo­

cy dzieciom ofiar zaburzeń wykryto, że pie­
niądze były wydatkowane bez kontroli. To­
warzystwo zostało zamknięte.

Wyjaśnienie.
Potersburg.—M inisterstwo ośw iaty wy­

jaśniło, że nleprawomyślni, nie znajdujący 
się pod nadzorem, mogą składać egzamin 
na m aturę osobno od głninazyastów.

U związkowców.
Petersburg. — Na burzhwem zebraniu 

związkowcy uchwalili posłać w charakterze 
obrońców Juśkiew icza— Bułaeela, Górniaka, 
Jasińskiego.

Petersburg. — Dubrowin telegrafował 
z Ja łty  do związkowców, aby zachowywali 
się oni w Kiuwenepach spokojnie i przy­
zwoicie.

Zjazd.
Petersburg. — Baptyści wszczęli s ta ra ­

nia o pozwolenie na zjazd w Rostowie nad 
Donem we wrześniu.

Z Persyi.
Petersburg. — Z Teheranu donoszą, iż 

szach-sułtan otrzym ał od kilku monarchów 
telegram y powitalne, liewolucyoniści kau­
kascy opuszczają Persyę. Reakcjoniści o rga­
nizują się poza Teheranem. W Kereszti wy­
nikły starcia. Duchowieństwo ogłosiło wojnę 
w obronie dawnego ust,roju. Rozbite wojska 
szacha zamierzają iść na Teheran.

Zjazd mnichów.
Petersburg. — Nikon zachorował, jak 

tw ierdzą, w skutek  nadm iaru  wzruszeń. P ra  
ce zjazdu zostały skoncentruwane w komi- 
syaoh, albowiem zjazd otrzymał polecenie 
unikania posiedzeń plenarnych. W ypowie­
dziano się przeciw w ysyłaniu białego du­
chowieństwa do klasztorów, białe ducho­
wieństwo bowiem ma m itć  fata lny  wpływ 
na zakonników.

Sprawa Hartinga.
Petersburg.—W  Brukselli na interpe- 

lacyę w spiaw ie H jrtin g a  m inister spraw ie­
dliwości odpowiedział, iż H arting i Landej- 
zen są jedną osobą.

Z Turcyi.
Petersbur j.—Ż Konstantynopola dono­

szą, iż w Iłdizie w ykryto dokum enty, stw ier­
dzające, iż patryarcha konstantynopolitań­
ski Ioalum był agentem  Abdul-Hamida.

Żydzi z Białegostoku zwrócili się do 
Porty z prośbą, aby sprzedano ,m  pewną 
znaczną przestrzeń ziemi na raty, obiecując 
wzamian przyjąć puddaństw o tureckie i k u ­
pić cały inw m tarz.

Różne.
Petersburg.—Istnieje pro jek t zawiesze­

nia w ydaw nictw a „Cerkiewny W iestnik", 
zam iast niego i wypuszczenia bardziej sk ła­
niający się ku praw icy' „Akademiczny Wie- 
stn .k".

Petersburg—Posłowie gubernii środko­
wych dokonują 'ewizyi w łościańskich urzą­
dzeń rolnych, rezultaty  rewizyi zostaną ogło­
szone.

Petersburg.—Spalił się zam knięty przez 
Draczewskiego targ  R.tny. Pożar, jak  przy­
puszczają, w ynikł z podpalenia. S tra ty  ol­
brzymie.

Petersburg. — Nowy s ta tu t akadem ii 
duchownych zostanie wprowadzony od je ­
sieni.

Petersburg. —M iasojedow-Iwanow ustę­
puje, jego miejsce zajmie prof, Szczukin.

taińsk — Aresztowano tu  bandę rabu­
siów, która mianowała się „wnukam i Sa­
wickiego*.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — W icem inister s^raw  we­

wnętrznych Łykoszyn udał się do gub. pen- 
zeńskiej i innych nadwołżańskich gub, dla 
dokonania rewizyi miejscowych instytucyi 
włościańskich i zaznajomienia się z przebie­
giem prac nad urządzeniami rolnemi.

Rypa —Podczas aresztowania w jednym  
z domów na krańcach m iasta dawno poszu­
kiwanego przestępcy, który  w r. 1906 zabił 
dwóch stój kowycn, brał udział w ograbie­
niu uniw ersytetu m oskiewskiego, ten  s ta ­
wiał opór zbrojny i zabił polieyanta. Pod­
czas w ym iany strzałów przestępca został 
zabity. W łaściciela domu aresztowano.

T yfis .—Sąd wojf nno-okręgowy w spra- 
w.e porw am a kupca Jarał>>wa, w celu o trzy­
m ania okupu, skazał 6 osób na śm ierć przez 
powieszenie.

Teodozya.— W nocy w ybuchł pożar w 
fabryce ty toniu  Kryma. Fabryka się spali­
ła. Była ona zaasekurow ana na sumę
140,000 rb.

Petc.-sburg.—W ciągu doby ubiegłej za­
chorowało na cholerę 71 osób, zmarło 26, 
wyzdrowiało 4 8 , pozostało w szpitalu — 
797 o s ó b .

Po*crsburg. — Dn. 10 b. m. zrana ru ­
nął budujący się dom, własność inżyniera 
Zalomana. Są ofiary w ludziach, l.nzóa ich 
jednak nie została stwierdzona.

Pelei-sburg. — Generał od iafan tery i 
br. Meller-Zakomelski m ianowany został po 
słem o Rady Państw a.

Petersburg. — Rada m inistrów  uznała 
7.1 podlegające wniesieniu do zatwierdzenia 
Najwyższego wniosek m inisterstw a spraw 
wewnętrznych o zniżeniu rosyjskiej taksy  
tranzytow ej za telegram y do gazet, wymie- 
liane przez Europę Zachodnią z Dalekim 
W schodem.

Potersburg. — Rada m inistrów na po 
siedzeniu dn. 8 lipca z powodu odmowy ra­
dy miejskiej przenieść kolektor kanalizacyj­
ny poniżej pomp wodociągowycn, postano­
wiła wyasygnować specyalne sum y ao roz 
porządzenia naczelnika m iasta na keszta po­
wyższych robót.

Petersburg. — Z pod ruin domu, który 
zawalił się przy ul. Koziazdowej, wyciągnię

to dwa trupy. Około 40 osób jednak  nie 
dorachowano się jaszcze. Poszukiwania wśród 
rnisi zostały czasowo wstrzym ane wobec oba­
wy zawalenia się budynków, przylegających 
do domu Zalcmana.

Wybuch bomby.
Ty flis. — W skutek  wybuchu bomb na 

strychu domu, zajmowanego przez tyfliskie 
towarzystwo kredytowe, dokonano rewizyi 
w gm achu. W ykryto skład broną w którym  
znaleziono spalony papier, pozostały po 
wybuchu bomby, dwie skrzynki z patronami 
dynam itow ym i do bomb, dużo nanojów do 
rewolwerów i karabinów, 6 torebek: funto­
wych z prochem  bezdymnym i inne mate- 
ryały wybuchowe. D alsza'rew izya w ykryła 
przeszło dwa pudy czcionek drukarskich, re­
wolwery, rozebrany karabin, dwa spławy 
kul, ważące około dwóch pudów, gwoździe 
i powłoki do fab rykac ji bomb, blankiety 
świadectw, wydaw anych na prawo noszenia 
broni z pieczęcią gubernatora tyfliskiego i ze 
stem plem  generał gubernatora, pozwolenie 
wojennego gubernatora okręgu karskiego na 
nabycie dziesięciu karabinów  i nabojów do 
nich i korespondencyę. Rewizya trw a w dal­
szym ciągu. Aresztowano cztery osoby.

Z parlamentu ang elskiego.

Londyn. — Izba gm in. D n. 9-go lipca 
toczyły się debaty ogólne nad budżetem m i­
nisterstw a spr. zagr. Charles D ilk mówił
0 polityce angielskiej, o kw estyi bałkań­
skiej, a następnie poruszył spraw ę Kongo. 
Po mm Henderson (pariya pracy) w ygłasza 
mowę w sprawie mającej nastąpić wizyty 
Najjaśniejszego Pana w Anglii. Zaznacza 
on, że co się tyczy urzędowego charakteru  
wizyty, to nie ulega on wątpliwości. Oczy­
wista rzecz, że wizyta będzie otoczona ca­
łym blaskiem wielkiego przyjęcia naiodo- 
wego, tak, że może się wytworzyć wrażenie, 
jakoby przyjęcie odbyło się za wspaniało­
m yślną zgodą i przy gorącem  uznaniu sprzy­
jającego m u narodu._ „Taka polityka, mówi 
Henderson, wywołuje protest m as narodu 
angielskiego". Henderson i jego przyjaciele 
przypuszczają, że Cesarz i rząd rosyjski nie 
mogą być pozbawieni odpowiedzialności za 
sm utny stan rzeczy w więzieniach rosy j­
skich i za mnóstwo egzekucyi. Mówca u- 
waża, że poprzednie uprzejmości urzędowe 
pozostały bez wpływu na politykę rosyjską. 
Rząd angielski powinien był powiedzieć: 
„Odmawiamy gościnności, dopóki Rosy a hie 
doprowadzi do porządku swoich spraw w e­
w nętrznych". Jeśli rząd angielski nie po­
trafi obalić zarzutów, czynionych polityce 
rosyjskiej, to partya pracy będzie nalegała 
na postawienie na głosowanie swego pro­
testu.

Sir Edw ard Grey broni w obszernem 
przemówieniu polityki angielskiej na  Bałka­
nach, w yjaśnia sy tu ac ję  w Kongo, a n a ­
stępnie przechodzi do wizyty Najjaśniejsze­
go Pana i do zarzutów7 Hendersona. Grey 
mówi: „Naszą rzeczą nie i e s t  wiedzieć o tein, 
co się dzieje w sprawach w ew nętrznych 
krajów obcych, względem których nie m a­
m y ani praw, opa* y c h  nc trak tatach , ani 
obowiązków e/is£r«-terytorya!nych. Oczy­
wiście, że nie wchodziło w zakres naszych 
obowiązLów żądania urzędowych, danych, a 
naw et gaybyśm y posiadali takowe, to nie 
moglibyśmy poddawać tej kw estyi pod dy- 
skusyę.

Cźy będziem y krytykow ać spraw y we­
wnętrzne obcego k raju , czy będziemy uspra­
wiedliwiać adm inistracyę obcego kraju, bę­
dzie to jednakow o obrażające dla kraju, w 
którym  mowa. Jeśli zaś izba będzie nale­
gać na debaty  nad sprawam i wewnętrznem i 
obcych krajów, to rząd zostanie postawio­
ny w tak  drażliwej sytaacyi, że niem ożli- 
wem będzie dla mego osiągnięcie jak ich­
kolwiek pom yślnych rezultatów. (Uznanie).

Następnie Grey kwestyonuje ścisłość 
cyfr, przytoczonych przez H endersona z 
książki Kropotkina i kontynuje: „Henderson 
proponuje, byśmy odmówili grzecznego przy- 
ięcia, którego nie odmówią wszyscy nasi 
sąsiedzi w Europie, przytem  właśnie teraz, 
gdy w Rosyi został wprowadzony rząd kon­
stytucyjny*.

Grey w serdecznych Wyrazach apeluje 
do zdrowego rozsądku izby i oświadcza w 
im ieniu rządu: „Przyjm iemy Cesarza, jako
giowę wielkiego państwa, z którego rządem
1 narodem  pragniem y pozostawać w przy- 
jaźnych stosunkach". (Uznanie).

Po Grey u zabiera głos Bellok i oświad­
cza, że Cesarz dla m as narodu rosyjskiego 
je s t  symbolem narodowym. W szelką obra­
zę, wyrządzoną głowie narodu, odczułyby bo­
leśnie m asy, które, jak  mówca się spodzie­
wa, będą stanowiły demokracyę rosyjską. 
Keir Kardie oświadcza, że cyfry  dotyczące 
więzień i egzekucye przytoczone przez Hen­
dersona uspraw iedliw iają p ro testy  partyi 
pracy, powołuje się na przeświadczenie, że 
od c wili wizyty króla w Rewlu sy tu ac ja  
w Rosyi, k tóra była zła, pogorszyła się je ­
szcze i oświadcza, że a rgum ent rządu, 
jakoby nie m am y prawa mięszać się do 
spraw  obrażających uczucia cywilizowanego 
społeczeństwa, jest Dową w ersyą doktryny 
liberalnej. Inni mówcy aprobowali punk., 
widzenia Greya W niosek redukcyi budże­
tu m in isterstw a spr. wewn. jako  protestu 
przeciwko mającej nastąpić wizycie, został 
odrzucony większością 187 głosów przeciw­
ko 79. Mniejszość składała się z nacyonali- 
stów, członków party i pracy i kilku rady 
kałów.

Londyn. — Na posiedzeniu izby gm in 
w dniu P lipca Dilk, krytykując politykę 
Anglii na Bałkanach, udowadniał, że Anglia, 
obstając wspólnie p Rosy# przy twierdzeniu 
o czasowym charakterze okupacyi austryac- 
kiej Bośnii i Hercegowiny, szła wbrew pa­
nującem u poglądowi, iż okupacya ta miała 
charak te r zupełnie nieczasowy. Anglia, we­
dług słów Dilka, zbyt mocno obstawała przy 
doktrynie nietykalności trak tatu , który  jed­
nak w rzeczywistości był gwałcony przez 
Turcyę tak  często, jak  i przez inne państw a. 
Odpowiadając m u, Grey między iunem i po­
wiedział:

„Po przem ówieniu Dilka przypomnia­
łem sobie tę okoliczność. W roku 1880 
Gladstonowi były dane zapewnienia, które 
podał on do ogólnej wiadomości w ogłoszo­
nym liście do am basadora austryackiego. 
W  tym  liście pisał Mi:- „W asza Ekscelencyo! 
Pan był tak  łaskaw  zapewnić m nie, że p a ń ­
stwo niem a najmniejszego zam iaru reższe

rżani* swych praw , otrzym anych na pod­
stawie trak ta tu  berlińskiego, lub dodawać 
cośkolwiek do nich i że wszelkie rozszerze­
nie tych praw7 byłoby z uszczerbkiem dla 
Austro-W ęgier".

Ze swej strony Gladston poczynił pe­
wne zapewnienia ambasadorowi austriack ie ­
m u. M niemam, że wspom inanie o nich o- 
becnie, jako o zobowiązaniach pomiędzy dwo­
ma państw am i, nie je s t na czasie.

Lecz list ten bardzo się przyda dla 
dania eupowiedzi Dilkowi, który twierdzi, 
że podczas jakichś pertraH acyi, poprzedza­
jących tra k ta t berliński, zaw arte zostało 
moralne dla nas zobowiązanie. Dilk powie­
dział, że trak ta t berliński już  pierwej był 
pogwałcony, lecz w  rzeczywistości myśmy 
już wcześniej protestowali, jak  przeciw po- 
gwrałcen,u tego trak tatu , tak  i innych. 
W roku 1871 weszliśmy w porozumienie 
z innemi m ocarstw am i, iż, chociaż trak taty  
międzynarodowe mogą ulegać zmianom, 
lecz poszczególne artykuły  traktatów7 nie 
m ogą być zmieniane przez jedno państwo 
bez zgody drugich państw zainteresowanych. 
Nawet w tym razie, gdyby zmiana trak tatu  
była tego rodzaju, że m ogła byc uznaną 
przez wszystkie państw a i bezwarunkowo 
niej spotkałaby się z opozycyą, konieczna 
je s t  wym iana zdań w tej kwestyi i do tego 
czasu żadna zm iana nie mogła być przepro­
wadzoną. Jeśli znów zdarzy się tak i w y­
padek, to m y nie zmienimy zupełnie swego 
sposobu postępowania, bez względu na to, 
o jak ie  mocarstw oby chodziło.

W  danym  wypadku nas niewątpliwie 
dręczyło to, że zm iana trak ta tu  berlińskiego 
będzie poważnym ciosem dla p restig u ea  
Turcyi, pozostającej w nader krytycznej 
sytupcyi. Ri-ąd turecki m usiał zwalczać ol­
brzymie trudności, nie mniej jednak w p d  
ni nadziei szedł on po drodze do Kpszej 
przyszłości.

W  kwestyi stanu  rzeczy na W. Kre­
cie, Grey powiedział: „W yspa pozostała pod 
protektoratem  4-ch państw , które dotrzy­
m ają zobowiązania co do zachowania zwierzch- 
n icźjch  praw  Turcyi."

Uo zaś tyczy projektowanej wizyty J e ­
go Cesarskiej Mości w Anglii, Grey powie­
dział: „Niepodobna żądać od rządu angiel­
skiego, jakiby on nie był, aby zaczął on u- 
dawadniać, że działalność tego rządu, a tein 
bardziej działalność naszego monarchy skie­
rowana była ku tem u, aby wywierać swój 
wpływ na wewnętrze sprawry drugiego pań­
stwa. Czuję się w obowiązku oświadczyć, 
iż nie .naszą je s t rzeczą wywierać wpływ7 na 
wewnętrzne spraw y państw  cudzoziemskich.

Gdybym  z innego stanow iska zapatry­
wał się na tę kwestyę, to stanowisko takie, 
gdyby wogćle do czego doprowadziło, do­
prowadziłoby do uszczerbku, naniesionego 
Anglii". (Oznaki uznania). Co się zaś tyczy 
cyfr, przy tocznych przez Hendersona, to Grey 
powiedział, że ta  sta tystyka  nie przekonuje 
go, albowiem Henderson powinien był wziąć 
pod awagę i tę okoliczność, że w ciąąu tych 
lat, o których on wspomina, w Rosyi dJko- 
nano całego szeregu aktów Łerorystycznych.

O wizycie posłów rosyjskich w Auglii 
Grey powiedział: „W itam  z zadowoleniem 
tę wizytę, bo chociaż porozumienie takie, 
jak ie  łączy R osję  % A nglią, może usunąć 
wszelkie tarcie pomiędzy rządami, nie mniej 
jednak dobre usposobienie względem siebie 
narodów je s t w stanie stw orzyć trw ałe dobre 
stosunki". (Uznanie). Grey wspomniał też
0 tem, że przybyli do Anglii posłowie nale­
żeli do różnych partyi, lecz jednocześnie byli 
przedstaw icielam i tych w szystkich partyi, 
które pragną postępu na drodze konsty tu ­
cyjnej (okrzyki nacyonalistów „Nie"). Grey 
kontynuje: „Mam nadzieję, że izba zgodzi 
się z tem , iż osoby, występujące w charak­
terze przedstawicieli Dumy rosyjskiej, lepiej 
wiedzą, na czem polegają istotne interesj
1 dobrobyt Rosyi, niż te osoby z pośród nas, 
które czerpią swoje in form acje  ze źródeł 
występujących przeciw rządowi rosyjskiem u, 
a w innych wypadkach naw et przec'w  wła­
snem u krajowi.

Apeluję do zdrowego i praktycznego 
rozsądku izby i proszę o przypomnienie so­
bie, iż obecny M onarcha rosyjski bez- 
wątpienia będzie pam iętny w historyi, jako 
Monarcha, podczas panowania którego w 
kraju  została wprowadzona konsty tucja".

Zakończył swe przemówienie Grey na- 
stępująceini słowami: „posiadamy niezbite 
dowody, iż to, co uczyniły obydwa rządy, 
zaczyna okazywać dobroczynny wpływ na 
uczucia obydwu narodów. Izba wszak nie 
zechce chyba aktem  jaw nej niegrzeczności 
w stosunku do M onarchy rosyjskiego znisz­
czyć te dobre zaczątki, które już zostały do­
konane, i wprowadzić rozłam niet.ylku mię 
dzy dwom a rządam i, lecz i m iędzy dwoma 
narodam i."

P rasa  angielska o mowie Grey a
Londyn. — „Times" pisze: „Mamy n a ­

dzieję, że słowa wypowiedziane przez sir 
Edw arda Grey’a przekonają Dostojnego Mo­
narchę. który  wkrótce będzie gościem króla 
Edw arda, a także wielki naród, przedstaw i­
cielem konstytucyjnym  którego jest Mo­
narcha rosyjski. W kw estyi w izyty Monar­
szej członkowie partyi pracy i nacyonaliści 
irlandzcy w żadnym  bądź razie nie są wy 
razicieiaini życzeń i uczuć w szystkich klas 
narodu brytyjskiego. Oni z rozmysłem pô  
pełnili ten aKt niegrzecznośei, który w ca 
lym kraju wywołał uczucia sm utku  i roz­
drażnienia".

„Daily TelegrapL" w ostrych słowacłi 
potępia w ystąpienie party i pracy przeciw 
Jego  Cesarskiej Mości i wyraża nadzieję, 
że mowa Grey’a zostanie przyjętą w Rosyi, 
jako wyraz rzeczywistych uczuć Anglii do 
Cesarza i Rosyi.

„S tandard" potępia członków paTtyj 
pracy i zaznacza, że stanow isko, zajęte przez 
Grey‘a, jest jedynem , jak ie  może podykto­
wać zdrowy rozsądek.

„Daily Graphic“ i „D aily Chronicie" 
także z uznaniem  mówią o przemówieniu 
Grey‘a. „Daily Chronicie" przytacza naw et 
oświadczenie Gre,y’a o przeprowadzeniu przez 
Najjaśniejszego Paua rządów konsty tucy j­
nych w Rosyi.

Konstantynopol.—W  rozmowie z wiel 
kim  wezyrem am basador grecki oświadczył, 
że polityka nowego gab inetu  dążyć będzie 
do zachowania przyjaznych stosunków  z 
Portą i unikania wszelkich nieporozumień. 
W ielki wezyr wyraził swe zadowolenie « te ­

go powodu, zaznaczając, iż gorąco pragnie 
urzeczywistniania takiej właśnie polityki.

New-York-—Huragan, rozszalał się nad 
Texasem, wyrządził olbrzymie szkody w Hou- 
stonie. Zniszczył zupełnie kom unikację te­
legraficzną tego m iasta z iunem i miejsco­
wościami. W edług dotychczasowych w ia­
domości 18 osób zostało zabitych, 20 ranio­
nych. Straty wynoszą 1,000,000 dolarów.

Zagrzeb.— Proces o zdradę stanu. Na 
trzech obrońców nałożono karę dyscyplinar­
ną. W Ameryce dla podsądnych zebrano
3 0 ,0 0 0  dolarćv/. Działacze prasy francuskiej 
przysłali do współrodaków węgierskich te­
legram  z prośbą o wzięcie strony podsą­
dnych.

Londyn.—Na cześć tureckiej delegacji 
parlam entarnej rząd wydał śniaaan e. Pod­
czas śniadania Grey w toaście wspomniał o 
sym patyi Anglii względem Turcyi i w yra­
ził życzenie utrzym ania obecnych przyja­
znych stosunków.

Londyn. — Dhingra, zabójca sira Cu­
rzona Wyllie, skazany został na śmierć.

Kolonia. — Do „Kolnische Zeitung" te ­
legrafują z Adis-Ababy: „Negus obłożnie 
zachorował. Rządy krajem  objęła cesarzowa 
Taitn. W ciągu kilku tygodni cesarzowa 
nie dopuszczała do chorego lekarzy. Fakt 
ten  rozgniewał naród; oburzenie na cesarzo­
wą zaczęło wzrastać; w tych dniach cesarzo­
w a rozpędziła przy pomocy oddanej jej kon­
nicy zgromadzenie narodowe. Obecnie zgo­
dziła się ona na dopuszczenie lekarzy do 
chorego, lecz nie chce dać gw arancji, że 
dalszych zamachów na życie negusa nie bę­
dzie. W życiu handlowem  panuje zupełny 
zastój. Na północy k ra ju  wynikło starcie 
pomiędzy stronnikam i nagusa a stronnikam i 
cesarzowej; 1 5 0  osób zostało zabitych.

Wiedeń. — Do „Correspondenz Bureau" 
donoszą z Belgradu: „W edług inform acji 
p ryw atnych, król podczas podróży z Kruszę 
\va do Rybarskiej Baui wpadał dwukrotnie 
w lekkie omdlenia. S tan jego zdrowia i bez 
tego je s t  niezadawalająoy. Jednakże w sfe­
rach kom petentnych tw ierdzą, że podczas 
podróży króla nie otrzymano żadnych za­
trw ażających wieści. Ponieważ król ma cier 
pun ie  yen, to niem a powodu przypisywać 
specjalnego znaczenia lekkim  omdieniom.

Paryż — Falberes zaproponował w dn. 
9 lipca. Briandowi utworzenie gabinetu.

Konstantynopol. — Ambasador rosyjski 
Czarykow odwiedzi! dnia 9 lipca wielkiego 
wezyra i m inistra spraw  zrgranicznych.

T a b rs .  — Członkowie konsulatu rosy j­
skiego, generał Snarski wraz z naczelnikami 
oddziałów wojennych i przedstawicieli kolo­
ni' europejskiej złożyli gubernatorow i czaso­
wem u w pałacu Ala—Kapa urzędowe życze­
nia z okazyi w stąpienia na tron szacha- 
sułtana.

Serlin. — Zmarł w Nauheim znany hi­
storyk literatury, biograf Heinego, Karpeles.

Z H am burga donoszą, że zm arł tam  
poeta-liryk, br. Lilienkron.

Madryt. — W edług urzędowych danych, 
1 iFzpanie stracili w bitwach w dniu 7 i 8 
lipca 33 żołnierzy, oprócz tego 59 żołnierzy 
je s t  rannych.

GIEŁDA.
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Usposobienie spokojne lecz stałe; z premlówka

mi usposobienie mocne.
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Rozczarawame.
(Z życia haremów tureckich).

Szły ciągle przeciw w iatru , którego 
gwałtowne porywy zmuszały je  do spuszcza­
nia główek, ale szły coraz wolniej, jak  gdy­
by dając znak idącem u za niem i, że może 
podejść.

Trzeba mieszkać na "Wschodzie, aby 
zrozumieć natu rę  wrażeń, k tóre wstrząsały 
Andrzejem, oraz niesłychaną nowość tej 
włóczęgi za zawoalowanemi turczynkam i 
podczas gdy  uważa się je zawsze za rodzaj 
kobiet, do których absolutnie zbliżyć się 
nie wolno.

Czy była to rzeczywistość!...
One go przywołały, one nań czekały, 

będzie z niem i rozmaw'ał!...
Posłyszawszy, że jes t za niem i blizko, 

odwróciły się nagie.
— W szak pan Andrzej Lhery?... zapy­

tała jedna  z nich głosem słodKim, n ieśm ia­
łym, św !eżym i nieco drżącym.

Zam iast odpowiedzi, skłonił się.
Wówczas z pod trzech czarnych „czar- 

czafćw", wysunęły się ku niem u rączki w 
rękaw iczkach, okryte pierścieniami, nad 
którym i się kulej no schylił.

Miały przynajm niej podwójny woal na 
twarzy...

Stały przed nim — trzy  tajem nice w 
żałobie, trzy Parki nieprzen śnione.

— Proszę nam  wybaczyć — odezwała 
się ta, która już  mówiła przed chwilą — je ­
żeli usłyszy pan od nas coś błahego lub 
bez treści. Um ieram y ze strachu. Zresztą 
łatwo się tego domyśleć.

— Gdyby pan wiedział, rzekła druga 
ile podstępu m usiałyśm y użyć, aby tu taj się 
znaleść. Ilu ludziom m urzynem  i m urzyn­
kom trzeba się było wywinąć!

— Albo ten woźnica, którego nie zna­
m y wcale i który może nas zgubić, dorzu­
ciła trzecia!...

Zapanowało mliczenie.
Chłodny wiatr wkręcał się w jedwaone 

woale i zabijał oddech... Wroda Bosforu, 
którą widać było między gałęziami plata­
nów była białą od piany. W icher rwał m ło­
de zaledwie rozpuszczające się liście. Gdy 
by nie kw iatk i rosnące przy drodze, które 
się uginały pod trenam i sukien, zdawać by 
się mogło, że otacza ich zima.

Machinalnie trzym ali się szeregu, jak 
dobrzy przyjaciele, ule to miejsce zagubio­
ne tak  daleko, ten czas okropny, "wszystko 
to razem było, jak  gdyby sm utną przepo­
wiednią dla tego spotkania.

Ta, k tó ra  pierwsza zaczęła rozmowo i 
zdawała się być przewótlcą tego niebezpiecz­
nego [spisku, spróbowała znowu mówić, aby 
przerwać krępujące ich wszystkich m il­
czenie.

— Jak  pan widzi, przyszłyśm y we
troje.

— Ostatecznie, ja to widzę, odparł An­
drzej, nie mogąc powstrzym ać uśmiechu.

— Pan nas nie zna, a jednak  je s t pan 
naszym przyjacielem  od ty lu  już  l a t . .

— My żyjemy' pańskiem i książkami, 
dodała druga.

— Pan musi powiedzieć, czy ta  histo- 
rya o Medże jest prawdziwą?... pytała trze­
cia.

Teraz po pierwszych chwilach oniemie­
nia mówiły naraz wszystkie, jak małe istot 
ki, chcące poruszyć • tysiące kwesty i w cza­
sie widzenia się, które nie mogło być dłu­
giem.

Andrzej Lhery podziwiał ich łatwość 
wysłowienia^się po francusku i ich szaloną 
odwagę. A gdy w iatr, podniósłszy jeden  z 
woali, pozwolił mu ujrzeć spód podbródka i 
szyję, mógł zauważyć, że ta  cześć ciała, któ­
ra u  kobiet starzeje się najprędzej, nie m ia­
ła ani jednej zmarszczki i była zachwycają­
co młoda.

Mówiły wszystkie razem, a głosy ich 
brzm iały muzyka.

Co prawda w iatr i woal podwójny 
tłum ił je nieco, ale tem br m iały prze­
śliczny.

Andrzej, k tó ry  pytał siebie z począt­
ku, czy r ie  m a do czynienia z usiłującemi 
go oszukać lew antynkam i, teraz już nie w ąt­
pił, że stały przed nim istotnie turczynki, 
słodycz głosu była tu  praw ie niezbitym  do­
wodem ich tureckiego pochodzenia, bo trzy 
peranki, mówiące wszystkie razem, spraw ia­
łyby "wrażenie zespołu głosów papuzich z o- 
giodu zoologicznego.

— Tylko co—zaczęła ta  z nich, k tóra 
już najbardziej Andrzeja interesow ała,— do­
brze widziałam pański uśmiech, gdyśm y 
rzekiy, że przyszłyśm y we trzy. Ale pan 
mi nie pozwolił sicończyć. Chciałam przez 
to powiedzieć, że i dziś f  w przyszłości, je ­
żeli zechcesz się pan staw ić na nasze wez­
wanie, zawsze będziemy we trzy, zawsze 
nierozłączne, jak  znane panu papużki, które 
zresztą latają tylko we dwie. A przy tem 
nie zobaczy pan nigdy naszych twarzy. Je s­

teśmy tyłLs trzy małe cienie czarno i nic 
ponad to.

— Dusze, słyszy pan, tylko dusze — 
dodała inna. Tylko duszami i niczein in ­
ne 111; trzem a cleroiącemi duszam i, k tóre po­
trzebują pańskiej przyjaźni.

— Było by zbytecznem rozluźniać jed­
ną od drugiej; zresztą, aby zobaczyć... kto 
wie, czy odgadł by  pan, k tóra to z nas — 
pam ięta pan—pisała do pana pod imieniem 
Zahidy... No... proszę powiedzieć, to byłoby 
zabawne...

— W łaśnie pani, rzekł Andrzej, nie 
wahając się ani chwili.

I to było prawdą. Pod woalami dały 
się słyszeć w yrazy zdziwienia, rzucone w ję ­
zyku tureckim .

— A więc—rzekła Zahida—jako stara 
znajom a winnam  panu przedstaw ić moje 
siostry, a gdy to uczynię znajdziem y się 
w granicach najdoskonalszej towarzyskiej 
przyzwoitości. Proszę więc dobrze słuchać. 
To drugie czarne domino, najwyższe z nas, 
nazywa się Neszcdila i je s t złośliwe; trzecie, 
które teraz odeszło na stronę, nosi miano 
Ikbali i je s t  sk ry te—proszę m u niedow ie­
rzać. I od tej chwili proszę nas nie m ie­
szać jednę z drugą.

W szystkie, naturalnie, imiona były 
zmyślone i Andrzej o tem  nie wątpił.

D rugi „czarozaf“ ukryw ał twarzyczkę 
Zcyneby, starszej kuzynki młodej narzeczo­
nej, twarzyczkę o rysach regularnych, po- 
ważuą, z oczyma nieco m arzącem u Pod trze­
cim, gdyby go mógł Andrzej przeniknąć, 
rysował się m ały zadarty  nosek i śmiejące 
się oczy Meleki, młodej turczynki o wło­
sach rudych, k tóra tw ierdziła cngi, że „po­
eta powinien mieć jak ąś  oznakę zew­
nętrzną".

Cc praw da Meleka zmieniła się bardzo 
od tego czasu pod wpływem cierpień i prze­
płakanych nocy; miała ona jednak  w sobie 
tyle żywiołowej wesołości, że naw et prze­
byte strapienia nie mogły przygasić blasku 
jej uśmiechu.

— Co pan myśli o nas?... pytała „Za­
hida", przerywając milczenie, k tóre nastą. 
piło po prezentacyi. Do jakiego rodzaju ko­
biet pan nas zalicza, do jakiej sfery spo- 
łeczuej, do jakiego św iata. Proszę, niech 
pan powie...

— Mój Boże... Określę to nieco póź­
niej. Teraz widzę tylko, że nie m am  do czy­
nienia z pokojówkami.

— A  nasz wiek‘4,. Co prawda, ponie­
waż chcem y być dla pana tylko duszami, 
kw estya ta ’ niem a żadnego znaczenia. Ale 
ostatecznie obowiązkiem jes t naszym  złożyć

panu szczere wyznanie: jes le lm y  stare, bar­
dzo stare kobiety, punie Lhćry...

— Domyśliłem, się tego odrazu...
— Nieprawdaż?
— Nieprawdaż?.,, wm ięszała się Ikbala 

(Meleka) tonom m elancholijnym , z udanym  
drżeniem w głosie. O tak, starość, niestety, 
poznaje się odrazu, nie bacząc na wysiłki, 
skierowane do jej ukrycia. Ale proszę o- 
kreślić nasz wiek dokładniej, abyśm y mo­
gły  osądzić, czy jesteś pan fizyonoinistą?

Z powodu gęstego wcalu, wyraz fizyo- 
nom ista był wymówiony z odcieniem żarto­
bliwym .

— Cyfry?... Ale czy to panie nie dot­
knie, gdy  je powiem otwarcie?

— Bynajmniej... Trzeba panu wiedzieć, 
żeśmy już zupełnie zrezygnowały... Bardzo 
prosim y, p. Lhery...

— A więc... Doznaję wrażenia, że jes­
teście panie babkam i, które powinny mieć 
m niej więcej od osiem nastu do dwudziestu 
czterech lat.

Roześmiały się pod woalkami, nie ża­
łując, ze udana starość ich zawiodła, zbył 
atoli jeszcze młode, aby słowa L6 iwy Ig o  u- 
ważać za pochlebstwo.

"Wśród chłodnego w iatru , k tóry  coraz 
bardziej pod niebem  bezchm urnem  i jasnem 
się wzmagał, odrywając drobne gałązki i 
liście, przechadzali się teraz, ja k  starzy 
przyjaciele.

Nie bacząc na ten w iatr, który głuszył 
słowa, nie bacząc na szum  morza, które bu­
rzyło się tuż obok nich na brzegu drogi, 
rozmawiali teraz z sobą zupełnie szczerze, 
porzuciwszy ton żartobliwy, k tórym  zrazu 
masicowuli początkowe onieśmielenie.

Szły wolno, z oczyma na straży, schy­
lając się lub odwracając, gdy  wicher zbyt 
silnie uderzał.

Andrzej zachwycał się wszystkiem, co 
było dlań w ich słowach zrozaimiałem, cie­
sząc się tą już prawie przyjaźnią, jaką  z 
nieznajomemi udało m u się zawrzeć.

Na tem  m iejscu prawie zupełnie bcz- 
ludnem , wśród tej szkaradnej pogody czuli 
się zupełnie bezpieczni, gdy nagle przed nimi 
na zakręcie drogi pokazało się dwóch spa­
cerujących żołnierzy tureckich, opierających 
się  na kijach, któro i nasi żołnierze lubią 
wyciągać w tym  celu z ogrodzenia.

Było to nieoezpieczeństwo, bodaj czy 
nie najgroźniejsze, bo ci dwaj zucliy, pocho­
dzący pewno z głębokiej Azyi, gdzie nie zna­
ją  kom prom isów ze starym i obyczajami, 
zdolni byli naw et do czynów gwałtownych 
na widok tak oczywistej' zbrodni, jaką mieli 
przed sobą;—m uzułm anki w towarzystw ie 
człowieka z Zachędu!

To też żołnierze zatrzym ali się w zdu­
mieniu, a następnie, po kilka zamienionych 
gwałtownie słowach, rzucili się biedz, aby 
prawdopodobnie zawezwać pomocy swoich 
towarzyszy, polioyi lub mieszkańców sąsied­
niej wioski.

Trzy małe w idm a czarne z przeraże­
niem wpadły do powozu, który potoczył się 
galopem. A gdy  Jan  Itenaud, k tóry  zdale- 
ka widział całą tę  scenę, przybiegł na po­
moc i gdy talika, pędząc co sił, znikła m ię­
dzy drzewami, obaj przyjaciele poczęli biedz 
boczną ścieżką, wiodącą do gęstych za­
rośli.

— Jakież są one?... pytał Jan  Renaud 
po chwili, kie-dy popłoch minął i szli już  o- 
baj spokojnie pod przykryciem  lasu.

— Zdumiewające!... odrzekł Andrzej.
— Zdumiewające, w jak im  sensie?... 

Urocze?
— Niesłychanie! Chociaż nie, bo zasłu­

gują one n a  miano bardziej poważne. Są to 
dusze, rozumiesz, tylKO dusze. Po raz pierw ­
szy w życiu, mój drogi, rozmawiałem z du­
szami.

— Dusze!,.. Ale w jakiej pokrywie? ko­
biety uczciwe?

— O!... z najuczciwszych w świecie. 
Jeżeli ułożyły sobie jakąś aw anturkę m iłos­
ną dla twego starszego przyjaciela, to zo­
staw to na inny raz, mój kochany.

Andrzej w głębi serca niepokoił się o- 
grom nie co do ich powrotu.

Był to istotnie cz.yn zuchwały, na k tó­
ry, wbrew wszelkim regułom  Islamu, od­
ważyły się te bhdne małe turczynki.

W gruncie jednak rzeczy, czy nie m ia­
ło to w sobie czystości prawdziwie liliowej“ 
ta rozmowa we dwoje, bez najlżejszych dwu- 
znaczników, rozmowa o spraw ach ducho­
wych z mężczyzną, którem u nie pozwoli­
ły naw et dom yśleć się w yglądu swojej 
twarzy.

jDałby wiele, aby być pewnym, że są 
już bezpieczne za kratam i haremów.

Lecz cóż mógł dla nich uczynić?...
Tylko uciec, jak to uczynił, nic wię­

cej. W szelka pomoc uboczna lub bezpo­
średnia mogłaby tylko je zgubić.

(D. c. n,).
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REDAKTORZY i WYDAWCY

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI c z E n w i t i s i a

► 16=

1 C Z W A R T Y  R O K  E S T M IE N IA

•  9

Pierwsze jedyna pismu codzienne polskie na Rusi,
poświęcone sprawom , społecznym i kulturalnym.

Dotychczasowy k ierunek pozostaje bez zmiany.
Itedakcya sta ra  się dać pełny obraz życia i p ragn ień  społeczeństwa polrkiego naJRusi,
„Dziennik Kijowski" wprowadza dalsze r ł e p s z e n i a  w  t p & ś d  i u L łn tL c ie  p ip .m a -
Specyalnie zwróconą będzie uw aga na dział i e&PtraomiczLiy.
Dbając o rozwój techniczny pisma, Redakcya rozpoczęła drukow ać „Dziennik* na specyałnej, nLeznanlśj jesz­

cze w naszym k aju maszynie i otacyjno-praskiej, co da możność um ieszczania wszystkich najnowszych wiadomości.

„D zien n ik  K ijow ski"  z a p o i/ic ił so b ie  w sp d lp r a e c w n ic łw o  n a ju fy b itn ie jsz jc h  s i t  publi-
cysty tizn ^ iih , ns.uJcowycFt i 5i'ieracktch .

^5 Z dniem 3 (16 marca Redakcya rozpoczęła w odcinku powieściowym  
\ f  druk najnowszej powieści

J
H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a

l i t r y *
pod lytuh-m

99
W a r u n k i  p  n* g  n  u ;  r j i  e  r * a  1  f i

W K ę o w iU  i z  p rZ d S > łk ą  p o c z to w y : f J Z a g ra n ic ą :
R o c z n i c ................................................................... rb. 8 kop. — I Rocznie
P ó łro c z n ie .....................................................................   4 „ 50
K w arta ln ie .....................................................................   2 „ 50
M i e s i ę c z n i c ........................................................... „ — » 85

Półrocznie
K w artaln ie
M iesięcznic

rl). 14 k. p. —
„ 7 „ ~
„ 4 „ -
.. 1 „ ■ 35

Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Adres Redakeyi: Kijów, Prorezna Nr. 13, telefon 2 4 6 4 . Administracyi i Drukarni Polskiej: Prorezna Nr. S, teief. 1872.

Drnkarma Polska *
PROREZNA 9 .

TELEFON § 0 2 .

Z a o p a trz o n a  w  n a jn o w c z e  c z c io n k i i 

o rn a m e n ty  o r a z  sp e o y a ln  m a s z y n y .

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W 
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

Ceny um iapkovjane- 0  Q  1  9

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych
T  Dziewulski & £ange
Fabryka posadzek terakotowych, płytek glazurowanych, i wyrobów z gliny ounio-
trw ałej. W yłączna sprzedaż na pul), wołyńską i podolską oraz d la przemysłu 

fabrycznego na gub. kijowską i czernihowską

E iuro T ech n iczn ej
' 1 K arn w ajow sh ?  I.

C e n n ik i, k o s z to ry s y  i a lb u m y  n r  ż ą d a n ie  g ra t is . 1261S— 8
JAN DOUGLAS

s a o p g

llC kcoczna  *afcryka pod firmą „SGKOŁ” £ m
ę n / P ł ”  nai |o irS8 pasta na glicerynie do obu- "3 § jy

,v_ a wi.i chromowego gemzowego i skór.
S o k r  najlepsza pomadka do m etali szybko

czyszcząca i nie niszcząca metali. 
„ S U S Ć * -”  szuwaks, konserwujący obuwie. 
„ S O K Ó Ł ”  atram enty czarne i-kolorow e.

r owyż. art. zatw. p^zez rtadę lek irskr, za Nr 4540.
W yrabia  b. pi 

§ §  J. Seydlitz i S.f e f i  Feliks Sn ielaiS-ka
W a rs z a w a , u i. W spólna  46.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy J ( .  ^ c d h o r s Ą i e l o

f o  o b u  s t r o n a c h
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w Adiiiinistrncyi „Dziennika Kijow skiego", Prorezna 9.

Ceua; 2 rb., d la  p re n i.g ic ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 11
1 rb . 50 k o p . Przesy łka 55 kop.

11161—38

H I

Magazyn Łuczyńskiego
K R E S Z C Z A T iK  12513—28 

W ielki wybór pokojow. lodowni. D rez­
deńskich i W arszaw . Ogrodowe latarnio 
i lichtarze. P iysznice i tusz-koije; w an­
ny kąpiel., wieńco m etal, i wszelkie 

gospodarcze przedmioty.

k f o 'd b a  o  b o g a t y  i d o ro d lity  ^ io n ,
niech użyźnia swojęrimle nawo/jmi saucznyni iabr. r D i r i ń .  Nawozy wyrobu 
v D l r i h  ze względu na ogromną zawartość kwasu ibslbrowego i azoln, jiąna.ią 
się do wszelkiej gleLy; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich pia..- 
czystych i gliniastych. Posiadamy o ruyuilai.acli zastosowań naszyci) nawozów 
tysiące podziękowań. Generalny * przedstaw iciel na R osy) L  S C e r r l k .  
Płoskirów , pod. gub., dom własny. F abryka w Olkuszu gul), kieleckiej. 12540-6

Jampoi-Podolski
Prenum eratę  i ogłoszenia do

„Dzień, Kijowskiego44
przyjmuje

?. Włodzimierz Biesiekierski.

Drzewo opalowe
S k ł a d  S . P i o t r o w s k i e g o
w Kijowie na Przystani. Tcdcfon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-28

S k u d t n t  praw a (medal złoty) posiada 
gruntowną znajomość m atem atyki, jęz 
ros., pola., uiein., frane., Jac. i gr. po- 
szuk. ‘ koudycyi na ron lub na termin 
krótszy. Przygol. na m aturę. Adres- 
W oroźba M. K. W or. kol. żel. cukr. Su- 

j priijfowskfi. studentowi U niw ersytetu 
* S-go W łodzimierza. 12760—3

ru ty ­
no w a-Potrzebny wojażer

iiy, w branży m as/yn i narzędzi roliucz. 
Oferty i refer. tylko pjśm. [Kijów, gflW. 
poczta, sk zynką N r 286. 12733—3_

Potrzebna
znajmiona z guspod. w i^ m m u , w:ymag. 
p ranie i prasowanie z dóbr. świadoc.t. 
Wynagrodź, rccznc 60 rb., pocz .. l ’o- 
gaezew gub. wol. Kamienny Rród, Krzy- 
żagórski. 1279S—1

poszukuje roboty na 
eniów kę lub w do­

mu. T e tra lna  4 m. 2. *2796- ]
Krawcowa

G p u c o u s  &  m a l i n e s ! L s ? i S $
skiej na sprzedaż gniazda (kogut, i 2 
kuiy) po 12 rubli; poczta Miiwlzyrzocze 
gub, wolyn. A. 8. 12800—1

Do sprzedarra 'f i S s -
mio silna „M arshall" m.alo używana, 
ITglfRLć y, składzie Smolia róg Żylań 
skigi i Uezakowslijej. In form. kolonia 
kolejowa N r 132 Rejter. 12775-2

.ni poi. Łzad.sz
jew ska 3 nf. 4._______

m. do dz. lub 
dom. Mikoia- 

1 2 * 3 -tAJ

D la udostępnienia prenum erat. «Dzien- 
mka Kijowskiego.) rahycia  na w aiun- 
kacli nTłmbgodutejAzyałi książek, nii - 
zbędnych w każdym domu polskim, po 
rozumieliśmy się z wydawcami, i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenum eratorom)

Uę Polski
D ra Feliksa Kooecznep
2 tomy, 80 ilu strary i Uinicza, duża m a­
pa Pol: ki z podziałem na województwa. 
Cena d la  prenum eratorów  cDaionnika 

Kijowskiego:):

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

N a prowiucyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dolączeuieni kusztów przesyłki.

Kamienioe-PoflolsW
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzienmka Kijowsk."
przyjmują:

p. Prusinowska (Sk icd  fotograficzny) 

i „Księgarnia P o lska " p, Wysockiej.

„Bmro nracy” E P IE
Żytom ierska 8, tel*f. 1788. F ilja : J.a- 
boratoTna 12. Rekomend. nauczycielki^ 
bony, oficyal., rzemieśln. i wszelką słu­

żbę domową.
Przy  Filii współmieszKame p. n. „Echro- 
niski ś - te j iauu.fli" d la  poszuk. piiu v 

zidr.młodych katoljcztik 12747—
V r 7 i l | P 7 H r n  ,,a f ia z W arszit.) y r ? a . y j L Ł U I l c .  poszukuje miejsca
■klopowej lub gospodyni. K reszeza jk
llo tel s>Anglia« Na 30. 1274B— t

Drukarnia i “oinka w Krowie, ulica Wasylczył owska (Prorezna 9) rog Pusza-ńskiej.

16210187


